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o pracy związków zawodowych

DLA UCZCZENIA 1 MAJA

Wieś koszalińska podniesie 
wydajność z ha i zwiększy hodowlę

Związki zawodowe pod kie 
rownictwem partii wyrosły 
w warunkach demokracji ludo 
wej w najbardziej masową or

- W akcji siewnej przoduje 
zespół PGR Grzmiąca, który 
do dnia 12 kwietnia obsiał 
ogółem 517 ha. Poza tyni 
wiele pojedynczych gospo
darstw zakończyło już całko-

11 kwietnia. Spółdzielcy ze 
Siarkowa I Wielawina (pow. 
Szczecinek) meldują:
- Zakończyliśmy całkowicie 

siewy podstawowych zbóż kło
sowych.

Na pytanie, co przyczyniło 
się do tak sprawnego prze
prowadzenia siewów, odpowia
da Franciszek Kubacki, czło
nek spółdzielni produkcyjnej 
Storkowo:
- Wydajnie pracowali trak

torzyści z POM Szczecinek. 
Zarański, Rodowański i Ant
czak obsiewali po 17 ha dzien
nie. Staraliśmy się także jak 
najlepiej ułożyć współpracę 
brygady traktorowej z połową. 
Dzięki temu siew podstawo
wych zbóż kłosowych przepro
wadziliśmy w ciągu 3 dni.

W Wielawinie wiele do po
wiedzenia mają kobiety. Od- 
dajemy glos Henryce Puchal
skiej :

- My, kobiety, starałyśmy 
się nie pozostawać w tyle. O-

prócz mnie prry rozsiewaniu 
nawozów sztucznych pracowały 
jeszcze Stefania Puchalska, 
Kruczkowa, Gąskowa i Bednar
ska. Inne kobiety pomagały 
przy siewnikach. Robota poszła 
sprawnie, dzięki czemu siewy 
zakończyliśmy przed terminem.

Cóż można by jeszcze do
dać? Chyba to, że traktorzysta 
Łuczko wykonywał w Wielawi
nie 172 proc, dziennej normy. 
Że z inicjatywy organizacji 
partyjnej w Storkowie powstały 
dwa kobiece ogniwa wysokich 
urodzajów, które zobowiązały 
się uprawić wzorowo 3,5 ha 
buraka cukrowego i 20 ha 
ziemniaków. Że kobiety w 
Storkowie założyły 11 poletek 
doświadczalnych, na których 
będą uprawiane rośliny prze
mysłowe i pastewne.

Brawo, spółdzielcy ze Stor- 
kowa i Wielawina I Brawo, 
traktorzyści ze szczecineckiego 
POMul Życzymy wam dal
szych sukcesów.

Ruch pierwszomajowego współzawodnictwa coraz sze
rzej ogarnia koszalińską wieś. Zobowiązania dla ucz
czenia 1 Maja podejmują liczne załogi PGR, spółdziel
cy i chłopi indywidualni.

...tu mówi Stańczyk, In
struktor rolny Komitetu Powia
towego partii w Szczecinku. 
Podajemy meldunki siewne z 
zespołów PGR oowiatu szcze
cineckiego.

Trzecia grupa 
aktorów 
„Coinedie Francaise“ 
udała się do Moskwy

PARYŻ. 12 kwietnia trze
cia grupa aktorów ..Comedle 
Francalse" odleciała samolo
tem z Paryża do Moskwy. 
Grupa ta, składająca się z 
Jean Davy, Tiierase Marney, 
Genevleve Blanc-Martlnet, 
Menrlette Barreau i Francolse 
Engel wystąpi na scenie Tea
tru Małego wraz z aktorami 
„Comedle Francalse" znajdu
jącymi się Już w Moskwie —- 
w sztuce Corjięlllę'9 Clij".

W rejonie POM Dobrzyca 
spółdzielnie produkcyjne Gą
ski, Będzino, tętno i Kiszko
wo ukończyły całkowicie siew 
czterech zbóż podstawowych. 
W rejonie POM Tychowo siew 
ukończyły spółdzielnie: Żelaz
na, Zaspy Małe, Zaspy Duże, 
Buczek, Gąskowo i Dobie.

EO POM w Koszalinie

Według dotychczasowych 
meldunków w naszym woje
wództwie ukończyło już całko
wicie siewy zbóż 30 spółdzielń 
produkcyjnych. M. in. w rejo
nie POM Tychowo - 6, w re
jonie POM Dobrzyca - 4, w 
rejonie POM Sławno - 4, w 
rejonie POM Wiekowo - 4, 
w rejonie POM Złocieniec 
- 2.

zbóż jarych, zasadzić 31 ha 
ziemniaków (w tym 7 ha sy
stemem kwadratowo - gniaz
dowym) oraz zasiać 10 ha 
buraków w terminie do dnia 
29 bm. Tym samym czas 
trwania akcji siewnej zosta
nie skrócony o 7 dni.

Traktorzysta tego gospo
darstwa, Edward Włodar
czyk, zobowiązał się zaoszczę 
dzić do dnia 1 maja 50 kg 
paliwa i pracować bezawa
ryjnie.

Podobne zobowiązanie pod 
jęła załoga PGR w Łyśnicy.

DOBRA INICJATYWA 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

Z GOŚCINA

Uczniowie VI i VII klas 
szkoły podstawowej w Go
ścinie (pow. Kołobrzeg) wy
stąpili w Czynie Pierwszo
majowym z cenną inicjatywą. 
Mianowicie, postanowili oni 
zachęcić swych rodziców i po 
móc im w zakładaniu pryzm 
kompostowych. Jedna wzo
rowa pryzma kompostowa zo 
stanie założona przy szkole.

Projekt ten rzuciła rada 
drużyny harcerskiej z druży
nowym, przodownikiem nau
ki Teofilem Grygielem na 
czele.

Ponieważ uczniowie szkoły 
podstawowej w Gościnie wy
konywali zawsze pomyślnie 
podejmowane zobowiązania, 
należy spodziewać się, że i 
tym razem dotrzymają sło
wa.
(Oprać, według korespondencji 

B. Kuzańskiego, M. J., 
Z. Baranowskiej, J. B.)

dzie Informowała mieszkań
ców gromady o przebiegu rea 
lizacji zobowiązań.

ZOBOWIĄZANIE 
KOMBAJNERA 

JOZEFA MIOTŁY

„Ja, kombajner, Józef Mio
tła z POM Sławno, dla ucz
czenia święta mas pracują
cych 1 Maja, zobowiązuję się 
podczas tegorocznej akcji 
żniwno - omłotowej skosić i 
omłócić zboże z 500 ha. Aby 
zrealizować to zobowiązanie 
pomyślnie, będę utrzymywał 
swój kombajn we wzorowym 
porządku poprzez należytą 
konserwację i będę stale pod
nosił swoje kwalifikacje.

Dodatkowo zobowiązuję się 
także wyremontować jedną 
snopowiązałkę traktorową 
do dnia 27 bm.

Józef Miotła 
kombajner POM Sławno"

ZAŁOGA PGR KROSINKO 
PODEJMUJE CZYN 
PIERWSZOMAJOWY

Załoga PGR Krosfnko (po
wiat Białogard) dla, uczcze
nia 1 Maja postanowiła za
kończyć całkowicie siewy

Nowe 
prewentorium 
dla dzieci 
w pow. słupskim

W Machowlnku, w pow. 
słupskim otwarto ostatnio no 
we prewentorium dla dzieci. 
Mieści się ono w dawnym pala 
cu obszarnlczym, położonym 
w pięknej, zalesionej okolicy. 
Dzienl korzystają tutaj z 20 
pięknych, słonecznych sal. N’o 
wocześnie urządzone zostały 
sypialnie, sale lekcyjne oraz 
świetlica. Gabinety lekarskie 
zaopatrzone w nowoczesny 
sprzęt medyczny. Troskliwą 
opiekę nad dziećmi sprawuje 
Wysokokwalifikowany perso
nel lekarski 1 wychowawczy.

Wśród przybyłych na pierw 
szy trzymiesięczny turnus do 
prewentorium 10 dziewcząt W 
wieku od 7 do 11 lat znajdują 
się rn in. córki małorolnych 
chłopów z naszego wojewódz
twa — Mirosława Pawlak z 
Mlelędna, Krystyna Szczęsna 
z Boleszewa.

wicie siewy podstawowych 
zbóż.
- Jobie?
- Na przykład Białowąs I 

Żóltnica w zespole Lotyń, Mił
ków i Prosino w zespole Cza
plinek i wiele innych. Poza 
tym - załoga przodującego w 
powiecie zespołu PGR Grzmią
ca zobowiązała się w Czynie 
Pierwszomajowym skrócić o 5 
dni zaplanowany termin sie
wów wszystkich kultur. Załoga 
zespołu PGR Okonek posta
nowiła całkowicie zakończyć 
siew zbóż do 17 kwietnia.

- A jak jest u was z nowo
czesnymi metodami uprawy? 
Sieją w PGR-ach systemem 
krzyżowym?

- Oczywiście I Do dnia 
12 bm. w PGR-ach powiatu 
Szczecinek obsiano systemem 
krzyżowym łącznie 206 ha.

IV ODPOWIEDZI NA APEL 
KUKINKI

W tych dniach na wezwa
nie gromady Kukinka odpo
wiedzieli podjęciem zobowią
zań chłopi pracujący z gro
mady Głomsk w pow. zło
towskim. Na zebraniu oma
wiali oni szeroko, jakie ma
ją możliwości podniesienia 
wydajności z ha i zwiększe
nia hodowli, a przede wszyst 
kim — jak można by szybko 
1 sprawnie przeprowadzić te
goroczne, wiosenne siewy. 
Po dokładnym zapoznaniu się 
z wezwaniem gromady Ku
kinka, chłopi z Głomska pod
jęli następujące zobowiąza
nia:

1 Zakończyć całkowicie sie 
wy czterech podstawo

wych zbóż do dnia 20 kwiet
nia, stosując przy tym siew 
krzyżowy na obszarze 4 ha.

2 Zakończyć sadzenie ziem 
niaków do dnia 15 ma

ja. Przy tym każdy rolnik

Hallo, hallo —
czy ..Głos Koszaliński*'?..,

na 10-arowym poletku zasa
dzi ziemniaki systemem kwa 
dratowo - gniazdowym.

O Do dnia 20 kwietnia za- 
ł7 gospodarować zespołowo 

15 ha odłogów.
A Podnieść wydajność zbóż 

kłosowych o 1,5 ą z ha, 
motylkowych o 2 q z ha i o- 
kopowych o 15 ą z ha po
przez staranny siew ziarnem 
kwalifikowanym i zaprawio
nym, walkę z chwastami o- 
raz stonką ziemniaczaną.

K Powiększyć bazę paszo- 
wą poprzez właściwą 

pielęgnację łąk.
Zwiększyć hodowlę by- 

" dła w ciągu roku bieżą
cego i następnego o 2 sztuki 
w każdym gospodarstwie, 
zwiększyć hodowlę trzody 
chlewnej o 4 sztuki w każ
dym gospodarstwie oraz od
powiednio powiększyć hodo
wlę owiec.

W Głomsku zostanie zało
żony zespół redakcyjny ga
zetki - błyskawicy, która bę-

około 1 mil. robotników i pra 
cowników pozostaje poza 
związkami zawodowymi.

Brak ofensywności i wy
trwałości w pracy związków 
sprzyjał niewłaściwemti sto
sunkowi administracji gospo
darczej do organów związko
wych zwłaszcza w resortach: 
PGR, przemysłu maszynowe
go i chemii, co w rezultacie 
doprowadziło do zaniedbań 
zarówno w zakresie produkcji 
jak i potrzeb załóg.

Związki zawodowe nie wy 
kazywały dostatecznej aktyw 
ności w dziedzinie krzewienia 
socjalistycznej świadomości, 
nowego stosunku do pracy i 
własności społecznej. Działał 
ność związków była często o- 
derwana od głównego nurtu 
politycznego życia kraju, 
zwłaszcza od zadań w dzie
dzinie umacniania sojuszu ro
botniczo-chłopskiego.

Wielu działaczy związko
wych zamiast pracować z 
ludźmi i żyć życiem robotni
ków, ich trojkami produkcyj
nymi oraz kłopotami i bolącz 
kami życiowymi — odrywało 
się niejednokrotnie od mas. 
wpadało w nastroje samou- 
spokojenia i beztroski, tracąc 
większość swego czasu na kan 
celaryjno - biurokratyczną 
krzątaniną, na zbędne, często 
jałowe zebrania, odprawy i 
powierzchowną, formalną, 
papierkową robotę. Wielu dz‘a 
łączy związkowych zapomnia 
ło o wskazaniu Lenina, że 
„łączność z masami, to jest z 
ogromną większością robotni
ków, jest najważniejszym, 
najbardziej podstawowym wa 
runkiem wszelkiej bez wyjąt 
ku działalności związków za
wodowych'*.

Źródłem tych słabości w 
pracy związkowej jest brak 
poczucia odpowiedzialności 
przed masami i przed partią 
ze strony wielu aktywistów 
partyjnych, działających w 
związkach zawodowych, jest 
niedocenianie przez wiele in
stancji partyjnych roli związ 
ków zawodowych jako najwa 
żniejszej transmisji do mas, 
jest niedostateczne kierowni
ctwo związkami ze strony par 
tii.

Obecnie, gdy na czoło n.-u- 
szych zadań II Zjazd partii 
wysunął sprawę wydatnego 
podniesienia poziomu życiowe 
go ludności pracującej, r.iezbę 
dne jest radykalne ulepszenie 
pracy związków zawodowych, 
podniesienie ich roli w pań
stwie ludowym i ich autory
tetu wśród najszerszych 
mas. * *

Realizując wytyczne II Zjaz 
du partii. Komitet Centralny 
stawia przed organizaclami 
partyjnymi óraz przed człon
kami partii, działającymi w 
związkach zawodowych, na
stępujące węzłowe zadania: 1 związki zawodowe powin

ny wszechstronnie pobn- 
dzać i rozwijać twórczą inicja 
tywę produkcyjną robotników, 
majstrów, techników i inży
nierów, socjalistyczna współ 
zawodnictwo w walce o wy
konanie planów gospodar
czych, o stały wzrost wydaj
ności pracy, o oszczędność su 
rowców i paliwa, o obniżkę 
kosztów własnych, o wysoką 
jakość produkcji, gdyż jest to 
główna metoda budowy so
cjalizmu, wiodąca do wzrostu 
stopy życiowej mas.

Realizując wytyczne II Zja 
zdu, który wskazał na olbrzy 
mie rezerwy wzrostu prodult 
cji w przemyśle i zwłaszcza 
w rolnictwie dla lepszego za 
spokajania potrzeb ludności 
— związki zawodowe powin 
ny rozwijać wielostronną 
twórczą aktywność klasy ro 
botniczej w celu coraz lepsze 
go wykorzystania tych re
zerw dla realizacji zadań pla 
nu 6-letniego i osiągnięcia wy 
datnego wzrostu poziomu ży
ciowego mas pracujących.

Realizując podstawową za 
sadę współzawodnictwa •— 
braterską pomoc ze strony 
przodujących dla pozostają
cych w tyle w celu osiągnię 
cia ogólnego postępu, związki 
zawodowe powinny szeroko 
popularyzować osiągnięcia 
przodujących robotników, 
którzy stale i systematycz
nie przekraczają średnie nor 
my w danym zakładzie, pod 

{Dokończenie na 2 str.) '

ganizację klasy robotniczej — 
liczącą obecnie 4 i pół milio
na członków — powołaną do 
obrony interesów i zdobyczy 
ludzi pracy oraz mobilizowa
nia najszerszych mas wokół 
zadań budownictwa socjali
stycznego. Dzięki władzy lu
dowej związki zawodowe zdo 
były szerokie uprawnienia i 
wpływ na wszystkie sprawy 
związane z położeniem klasy 
robotniczej oraz czynny u- 
dział w rządzeniu krajem, w 
kierowaniu gospodarką naro
dową, w walce o wzrost do
brobytu mas pracujących.

Związki zawodowe walczy
ły o wykonanie planów pro
dukcyjnych poprzez wzrost 
świadomości i aktywności ro 
botników, rozwijały ruch so
cjalistycznego współzawodni
ctwa dla urzeczywistnienia 
zadań planu 6-letniego, przy
czyniały się do poprawy wa
runków pracy i bytu, organi
zowały życie kulturalne i wy 
poczynek ludzi pracy.

Władza ludowa, powierza
jąc związkom zawodowym 
kontrolę nad ochroną pracy i 
zdrowia pracujących, nad łun 
duszami socjalnymi i ubezpie
czeniami społecznymi, nad 
warunkami mieszkaniowymi, 
kulturalnymi i zaopatrzeniem 
ludności, nad ochroną matki 
i dziecka, nad wczasami i or
ganizacją wypoczynku ludzi 
pracy itd. — otworzyła przed 
związkami zawodowymi wiel 
kie możliwości i szerokie po
le działania dla coraz lep
szego zaspokajania potrzeb 
życiowych robotników i pra
cowników oraz ich rodzin.

W toku swego rozwoju 
związki zawodowe, przezwy
ciężając pozostałości wrogich 
socjaldemokratycznych i tra- 
deunionistycznych tendencji, 
usiłujących przeciwstawić 
ruch zawodowy państwu ludo 
wemu, stały się najbliższym 
oparciem władzy ludowej, 
szeroką organizacją mas pra
cujących, uczestniczącą aktyw 
nie w budownictwie socjali
stycznym.

W ruchu zawodowym zosta 
ła ugruntowana kierownicza 
rola partii. Związki zawodo
we korzystając szeroko z do 
świadczeń radzieckiego ruchu 
zawodowego, wprowadzały w 
życie zasady demokratycznego 
centralizmu i rozbudowały 
swój aktyw w radach zakła
dowych, w grupach związko
wych i komisjach społecznych.

Jednakże związki zawodo
we w swej praktycznej dzia
łalności nie potrafiły je-izcze 
ustawić swych zadań, swej i- 
nicjatywy i aktywności mas 
w kierunku coraz pełniejsze
go wykorzystywania istnieją 
cych rezerw 1 możliwości dla 
szybszej poprawy warunków 
życiowych mas pracujących.

Przyczyniając się poważnie 
do rozwijania twórczej inicja 
tywy mas w budownictwie so 
cjalistycznym, związki zawo 
dowe nie potrafiły w należy
tej mierze i jak najściślej po 
wiązać aktywność w tej dzie
dzinie z równoczesną stałą tro 
ską o konkretne potrzeby ży
ciowe ludzi pracy. Na skutek 
stosowania częstokroć w dzia 
łalności praktycznej metod ad 
ministrowania zamiast wzma 
gania inicjatywy i aktywności 
mas oraz na skutek niedosta
tecznie energicznego przeciw 
stawiania się biurokratycz
nym wypaczeniom i zaniedba 
niom ze strony niektórych or 
ganów administracji, związki 
zawodowe nie ugruntowały 
należycie fiwego autorytetu 
wśród mas. Wiele instancji 
związkowych, nie wyłączając 
CRZZ i zarządów głównych — 
zwłaszcza związków: meta
lowców, służby zdrowia, che 
mików, górników, pracowni
ków rolnictwa i leśnictwa 
— nie reagowało należycie na 
bolączki i istotne potrzeby ro 
botników i pracowników, tole 
rowało wypadki naruszania 
ustawodawstwa pracy i za
sad bezpieczeństwa i higieny 
pracy, nie przejawiało dosta
tecznej inicjatywy i stanow
czości w sprawach właściwe 
go wykorzystania wielomilio 
nowych funduszów socjalnych 
i innych środków dla popra
wy warunków pracy i potrzeb 
bytowych załóg, w rezultacie 
tych zaniedbań wzrost związ 
ków zawodowych nie nadążał 
zą wjrostętn zątrudnienlit —

RZ5-y w Wielawinie i Storkowie 
ukończyły siewy

TELEGRAM



Uchwala Komitetu Centralnego PZPR 
o pracy związków zawodowych

(Dokończenie z 1 str.) 

ciągać do ich poziomu całą 
załogę poprzez otaczanie 
troskliwą opieką i pomocą 
mniej świadomych i zacofa
nych robotników. |

Związki zawodowe powin
ny ze zdwojoną energią zwal 
czać jaskrawe wypaczenia 
hamujące rozwój współzawod 
nictwa: pogoń za papierko
wymi, formalnymi efektami 
bez pokrycia w życiu, wszel
kie próby bezdusznego i ad
ministracyjnego wysuwania 
zobowiązań, bez odwołania 
się do świadomości załogi, 
kampanijność we współzawod 
nictwie itp.

Niezbędne jest przepro
wadzanie systematycznych 
narad wytwórczych i rozwi
janie współzawodnictwa w 
oparciu o grupy związkowe, 
które powinny kontrolować 
przebieg realizacji zobowią
zań, dokonywać comiesięcz
nych ocen ich realizacji, bu
dzić inicjatywę szeregowych 
robotników i pogłębiać świa
domość, że wzrost wydajno
ści pracy i obniżenie kosztów 
własnych jest niezawodną 
drogą do podniesienia płac 
realnych i wzrostu stopy ży 
ciowej najszerszych mas pra 
cujących.

Niezbędne jest ustalenie w 
każdej gałęzi gospodarki na
rodowej przez związki zawo 
dowe i resorty gospodarcze 
szczegółowych i konkretnych 
zasad współzawodnictwa o 
tytuł przodownika pracy, naj 
lepszego w zawodzie, o tytuł 
przodującej brygady (zespo
łu), o tytuł przodującego za
kładu, o prawo do sztanda
rów przechodnich zarządów 
głównych zw. zaw. i CRZZ.

Związki zawodowe powin
ny wszechstronnie rozwijać 
ruch racjonalizatorów, klu
by racjonalizacji i techniki, 
współpracę przodujących ro
botników i inżynierów, poko 
nywać bierność i biurokra
tyzm niektórych ogniw w ad 
ministracji, które przez tępy 
konserwatyzm i niechęć do 
usprawnień i wynalazków 
tłamszą inicjatywę i talenty 
przodujących ludzi.

Ważnym zadaniem związ
ków jest również organizo
wanie wspólnie z administra 
cją zaniedbanego często szko 
lenia zawodowego w zakła
dach, zwłaszcza młodzieży, 
robotników ze wsi i kobiet, 
upowszechnienia najlepszych 
przodujących metod pracy, 
podnoszenia kwalifikacji pra 
cowników i kultury technicz 
nej klasy robotniczej.
O Związki zawodowe po- 
& winny w jak najkrótszym 
czasie dokonać zwrotu w c» 
łej swej codziennej pracy — 
w iązać jak najściślej walkę o 
plany produkcyjne z nieustan 
ną, codzienną, wszechstron
ną troską o stalą poprawę 
warunków bytowych i socjal 
nych, o coraz lepsze warun
ki pracy, o pełne wykorzy
stanie wielkich zdobyczy i 
praw, które władza ludowa 
przyniosła klasie robotni
czej.

Instancje związkowe po
winny w szczególności:

Czuwać nad ścisłym prze
strzeganiem ustawodaw
stwa pracy i umów zbioro
wych (czas pracy, wykorzy
stanie urlopów, uprawnie
nia kobiet i młodocianych 
itp.) i zwalczać stanowczo 
■wszelkie w tej dziedzinie na 
duźycia, prawidłowo organi
zować pracę komisji rozjem 
czych, śledzić za celowym wy 
korzystywaniem funduszów 
socjalnych, funduszu zakłado 
wego, środków na budowę i 
remonty mieszkań, na bu
downictwo indywidualne i na 
budownictwo socjalne (żłobki, 
przedszkola, świetlice),

zwracać szczególną uwagę 
na stan bezpieczeństwa i hi
gieny pracy, nie dopuszczać 
do lekceważenia przepisów 
BHP, nie tolerować bezkar
ności pracowników winnych 
naruszania tych przepisów i 
ponoszących odpowiedzial
ność za wypadki przy pra- 
cy»

roztoczyć bardziej systema 
tyczną kontrolę nad pracą 
stołówek i bufetów zakłado
wych, rad działalnością 
OZR-ow, nad siecią handln 

uspołecznionego oraz okazy
wać pomoc w dalszym roz
woju pracowniczych ogród
ków działkowych,

czuwać nad właściwym wy 
korzystaniem miejsc wczaso 
wych oraz miejsc w sanato
riach, których ogromną więk 
szość państwo oddało do dy
spozycji związków zawodo
wych, a także 'czuwać nad roz 
budową lecznictwa przyzakła 
dowego,

pilnować sprawnego i osz
czędnego gospodarowania fun 
duszami ubezpieczeń spo
łecznych oraz rozszerzać sieć 
kas zapomogowo-pożyczko
wych,

współdziałać z radami na
rodowymi w zakresie syste 
matycznej poprawy gospodar 
ki komunalnej i mieszkanio
wej — ulepszenia zaopatrze
nia ludności, lecznictwa oraz 
rozwijania życia kulturalne
go i wypoczynku ludzi pracy- 

Wykonanie tych zadań wy 
magać będzie od związków 
zawodowych bardziej stanów 
czej niż dotąd walki z przeja 
wami biurokratyzmu w nie
których ogniwach admini
stracji, bardziej wnikliwego 
rozpatrywania wszelkich 
skarg i głosów robotników 
oraz uruchomienia wielkiej 
liczby aktywu do systema
tycznej kontroli społecznej 
w komisjach przy radach za 
kładowych.

Komitet Centralny uznaje 
za słuszną inicjatywę CRZZ 
w sprawie: przekazania
związkom zawodowym ubez
pieczeń społecznych (z wyjąt
kiem rent i emerytur) w ce
lu bardziej prawidłowego wy
korzystania wielkich środ
ków, które państwo prze
znacza na te cele:

Przyznania prawa do za
siłku chorobowego dla robot
ników od pierwszego dnia 
choroby, przy wzmocnieniu 
kontroli i walki z naduży
ciami w tej dziedzinie;

przyznania pracownicom fi 
zycznym prawa do zasiłku 
chorobowego w wypadku ko
nieczności opiekowania się 
chorym dzieckiem w-edlug 
zasad' ustalonych w specjal
nych przepisach;

przekazania technicznej i 
piawnej inspekcji pracy 
związkom zawodowym wraz 
z uprawnieniami państwowej 
inspekcji pracy onaz zorga
nizowania aparatu technicz
nej inspekcji pracy według 
zasady branżowej;

zapewnienia obowiązkowe 
go udziału związków zawodo 
wych w planowaniu budow
nictwa mieszkaniowego, so
cjalnego, kulturalnego i spor 
tcwo - turystycznego.

3 Związki zawodowe po
winny w okresie jak naj 

krótszym przezwyciężyć za
niedbania w pracy wycho
wawcze!, masowo - politycz 
nej, kulturalno - oświatowej, 
podporządkowując ją podsta
wowemu zadaniu: szerzeniu 
socjalistycznej świadomości, 
krzewieniu socjalistycznej 
ideologii i kultury wśród mas 
pracujących, wychowaniu no
wego człowieka — budowni
czego socjalizmu.

Dotychczasowa działalność 
związków zawodowych w tej 
dziedzinie nie zawsze dawa
ła należyty odpór resztkom 
burżuazyjnej ideologii, nie by
ła dość ofensywna wobec 
reakcyjnych przesądów, dro- 
bnomieszczańskich narowów, 
wciąż jeszcze pokutujących 
wśród części klasy robotni
czej, która rosnąc nieustan
nie wchłania masowo elemen
ty nieproletariackie, nieza- 
hartowane w szkole walki 
klasowej i na skutek tego 
mniej odporne na wpływy 
wroga klasowego. Tym do
nioślejsza jest ofensywna, 
cierpliwa nieustanna praca 
polityczno - wychowawcza 
wśród członków związków, 
krzewiąca nową socjalistycz
ną świadomość, głęboki pa
triotyzm i internacjonalizm, 
nowy stosunek do pracy, ja
ko do pracy dla siebie, dla 
swego państwa, dla narodu, 
poszanowanie własności spo
łecznej jako podstawy siły 
pań twa i dobrobytu narodu, 
nową socjalistyczną dyscypli
nę pracy. V/ tym kierunku 

powinna się rozwijać cała 
masowo - polityczna i kultu
ralno-oświatowa praca związ 
ków.

Zasięg kulturalno - oświato 
wej pracy związków nie od
powiada rosnącym potrze
bom. Na wielu zakładach o- 
bejmuje on tylko część zało
gi, szczególnie zaś często za
niedbane są wielkie budo
wle, wielkie zakłady pracy, 
domy młodego robotnika i ho 
tele robotnicze.

Należy ze wszech miar 
rozwijać działalność kultu
ralno - oświatową — imprezy 
artystyczne, odczyty i czy
telnictwo w klubach, świetli
cach i domach kultury, roz
szerzać ruch twórczości ama
torskiej zapewniając mu nie
zbędne kierownictwo artysty 
czne i repertuar, który od
powiada zainteresowaniom 
mas i potrzebom socjalistycz 
nego wychowania. Z wydat
ną pomocą placówkom maso
wej pracy kulturalno - oświa 
towej przy zakładach pracy 
powinni przyjść literaci, mu
zycy i aktorzy, jak również 
nasze czołowe zespoły tea
tralne, zbyt rzadko wystę
pujące w wielkich skupiskach 
robotniczych. Należy wzmóc 
nić i ustabilizować kadrę kie 
równików świetlic i klubów 
przy pomocy bardziej kwali
fikowanych i wyszkolonych 
działaczy kulturalno - oświa
towych.

Związki zawodowe powin
ny nadać znacznie szerszy niż 
dotąd rozmach organizowa
niu wypoczynku świątecznego 
ludzi pracy, zwłaszcza w 
wielkich miastach przez stwo 
rżenie wraz z prezydiami rad 
narodowych niezbędnych po 
temu warunków materialnych 
i komunikacyjnych oraz u- 
rządzeń w parkach 1 okoli
cach podmiejskich. Celowym 
jest także znaczne rozszerzę 
nie związkowego ruchu spor
towego, który dotychczas nie 
potrafił jeszcze całkowicie 
przełamać tendencji do jedno 
stronnego rozwoju sportu wy 
czynowego w oderwaniu od 
rozwoju masowego ruchu 
sportowego.
Ą Związki zawodowe po- 

winny mobilizować sze
roki aktyw do codziennej pra 
cy nad umocnieniem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, 'do 
udziału w ruchu łączności fa
bryk ze wsią, do pracy z ro
botnikami, mieszkającymi na 
wsi, do pomocy w działal
ności Związku Robotników 
Rolnictwa i Leśnictwa.

Związki zawodowe powin
ny szerzyć wśród klasy ro
botniczej zrozumienie tego, 
że bez umocnienia sojuszu 
z pracującym chłopstwem, 
bez podniesienia produkcji 
rolnej nie jest możliwe osiąg 
nięcie wzrostu stopy życio
wej ludności pracującej. Nie
zbędnym jest, aby związki 
zawodowe realizując wytycz 
ne II Zjazdu partii włączyły 
się jak najszerzej do ogólno
narodowej walki o wzrost 
produkcji rolnej. W tym ce
lu związki zawodowe powin
ny:

Szczególną opieką otoczyć 
zakłady, produkujące dla po 
trzeb rolnictwa oraz dla po
trzeb ludności wiejskiej;

współdziałać w mobilizacji 
kadr wykwalifikowanych pra 
cowników, potrzebnych do 
pracy na wsi, w POM-ach 
i PGR-ach;

rozwijać ze zdwojoną ener 
gią w sposób planowy i zor
ganizowany ruch łączności fa 
bryk ze wsią, upowszechniać 
jego najlepsze osiągnięcia — 
dbając przede wszystkim o 
wzbogacenie form pomocy 
produkcyjno - technicznej, or
ganizacyjnej i kulturalnej dla 
chłopów pracujących, dla spół 
dzielń produkcyjnych, POM- 
ów i PGR-ów — oraz o roz
budzenie maksymalnej aktyw 
ności samej wsi;

otoczyć specjalną troskli
wą opieką robotników dojeż
dżających ze wsi — w pierw
szym rzędzie przez lepsze 
niż dotąd zaspokajanie ich 
specyficznych potrzeb, zapew 
nienie kulturalnych warun
ków w hotelach robotniczych, 
przez organizowanie dogod

nego dojazdu do pracy oraz 
szkolenia zawodowego, przez 
wprowadzenie ich do szere
gów związków i pracę polity
czno - wychowawczą.

Obowiązkiem CRZZ i ORZZ 
jest okazywanie systematycz 
nej pomocy Związkowi Za
wodowemu Pracowników Roi 
nictwa i Leśnictwa w celu 
szybkiego przezwyciężenia je
go poważnych słabości i za
niedbań. Zw Zaw. Prac. Rol
nych i Leśnych powinien ze 
szczególną uporczywością wal 
czyć o poprawę warunków 
pracy i życia pracowników 
POM-ów i PGR-ów, o umoc
nienie dyscypliny pracy, 
wzrost kwalifikacji i wydaj
ności pracy, o likwidację mar 
notrawstwa, o poszanowanie 
mienia socjalistycznego.
K Związki zawodowe po- 

winny przenieść punkt 
ciężkości całej swej działalno 
ści do zakładów pracy, po
wiązać jak najbliżej zarzą
dy związkowe z radami za
kładowymi i licznym akty
wem społecznym, główny wy
siłek skierować na podnosze
nie aktywności dołowych o- 
gniw związkowych 1 umocnię 
nie swej więzi z masami pra 
cującymi.

Cały aparat związkowy i 
aktyw instancji związko
wych powinien zerwać z 
praktyką kancelaryjno - biuro 
kratycznych metod kierowni
ctwa i większość swego cza
su poświęcić żywej, bezpośre
dniej pracy wśród mas oraz 
operatywnej kontroli w te
renie wykonania uchwał in
stancji związkowych. Praca 
wszystkich organów związ
kowych musi się opierać na 
ścisłym przestrzeganiu zasa
dy przekonywania i wycho
wywania jako jedynej meto
dy pracy związkowej. Nale
ży konsekwentnie wprowa
dzać w życie zasadę kolegiat 
ności w pracy wszystkich or
ganów związkowych i ota
czać je jak najszerszym spo 
łecznym, bezpartyjnym i par 
tyjnym aktywem. W przeszło 
milionowym aktywie związ
kowym w radach zakłado
wych i oddziałowych, w gru
pach i komisjach związko
wych tkwią olbrzymie rezer
wy ofiarności społecznej, nie
zbędnej dla ożywienia wielo
stronnej działalności związ
ków zawodowych, cała dzia
łalność związków powinna 
być przepojona socjalistycz
nym demokratyzmem, wyra
żającym się w czynnym u- 
dziale członków związków 
we wszystkich sprawach 
związkowych. Rady zakłado 
we powinny regularnie skła 
dać sprawozdanie (nie rza
dziej niż raz na kwartał) 
przed załogą, odwoływać 
się w każdej ważniejszej 
dla załogi sprawie do 
opinii robotników i pra
cowników, śmiało rozwijać 
samokrytykę i krytykę z do
łu jako najlepszą metodę wal 
ki o likwidację braków i za
niedbań w pracy związkowej. 
Na tej drodze związki pozy
skają setki tysięcy dotąd nie- 
zorganizow’anych robotników 
i pracowników oraz ugrun
tują zaufanie do swojej or
ganizacji w szerokich ma
sach. Doniosłe znaczenie dla 
ulepszenia całej pracy związ
kowej będą miały zapocząt
kowane obecnie zakładowe u- 
mowy zbiorowe, obejmujące 
wszystkie strony pracy i ży
cia załóg. Przygotowania do 
zawarcia umów, a następnie 
systematyczna kontrola wy
konania zobowiązań załóg i 
administracji powinna stać 
się węzłowym zadaniem 
związków zawodowych.

Związki zawodowe powinny 
w jak najkrótszym czasie u- 
lepszyć skład swego apara
tu, uwalniać się od ludzi przy 
padkowych, bezideowych, nie- 
związanych z ruchem zawodo 
wym i opanowywać jednoczę 
śnie szkodliwą płynność kadr 
w aparacie związkowym oraz 
w radach zakładowych.- Do 
pracy związkowej należy wy 
suwać przodujących robotni
ków, znających głęboko potrze 
by swych załóg, cieszących 
się zaufaniem mas, pragną
cych gorąco służyć 6prawie 
wzrostu dobrobytu i kultury 

mas, sprawie socjalizmu, w 
celu przygotowania bardziej 
kwalifikowanych kadr do apa 
ratu związków zawodowych 
należy ulepszyć dobór kandy
datów na szkoły i kursy 
związkowe. W masowym szko 
leniu aktywu związkowego na 
leży zwrócić główną uwagę 
nie na dalsze rozszerzanie sie 
ci szkół i kursów, lecz na po 
dnoszenie ich jakości i poli
tycznego poziomu przez pod
wyższanie kwalifikacji wykła 
dowców i ulepszanie materia 
łów szkoleniowych.

W walce o usprawnienie 
swej działalności związki za
wodowe powinny jeszcze sze
rzej niż dotąd korzystać z do 
świadczeń radzieckich związ
ków zawodowych i uczyć się 
od nich, jak najlepiej służyć 
interesom mas pracujących.

Kierownictwo partyjne 
w związkach zawodowych

Niezbędnym warunkiem ra
dykalnego ulepszenia działal
ności związków zawodowych 
jest dokonanie zwrotu w me 
todach pracy instancji i og
niw partyjnych ze związkami 
zawodowymi.

Partia widzi w związkach 
zawodowych swą najważniej
szą transmisję do mas robot
niczych, szkołę socjalistyczne 
go wychowania i rezerwuar 
kadr — szkołę gospodarowa
nia i rządzenia, szkołę budo
wy nowego ustroju, nowego 
życia.

Należy położyć kres lekce
ważeniu pracy w związkach 
zawodowych. Niedocenianie, 
roli związków zawodowych 
jest obce naszej partii, która 
w ciągu długich lat — wierna 
leninowskim wskazaniom o 
obowiązku pracy w samym 
gąszczu mas — działała w 
związkach zawodowych i sku 
piała swe "wysiłki’na organi
zowaniu mas w związkach do 
walki o ich najżywotniejsze 
interesy, o realizację haseł 
partii. Partia dążąc do umoc 
nienia swej więzi z masami 
powinna nieustannie podnosić 
aktywność i inicjatywę związ 
ków zawodowych w najżywot 
niejszych sprawach warun
ków pracy, bytu i potrzeb kul 
turalnych załóg.

Wszyscy członkowie partii 
w zakładach pracy powinni 
obowiązkowo należeć do 
związku zawodowego i wzo
rowo wypełniać funkcje z wy 
boru, powierzone im przez za 
łogi.

Należy położyć kres czę
stym wypadkom zastępowa
nia związków przez organiza 
cje partyjne w sprawach wa
runków pracy załóg, ich by
tu, życia kulturalnego itp.

Należy działać poprzez 
członków partii w organach 
związkowych — podnosić sa
modzielność i autorytet związ 
ków zawodowych, przeciw
działać próbom ignorowania 
ich przez administrację gospo 
darczą.

Należy położyć kres komen 
derowaniu związkami zawo
dowym, mechanicznemu na
rzucaniu decyzji dotyczących 
związków przez instancje par 
tyjne i ich aparat, częstym 
wypadkom samowolnego zmie 
niania aktywistów na stano
wiskach związkowych — 
wszelkim przejawom narusza 
nia demokracji wewnątrz- 
związkowej. Przestrzeganie 
demokracji wewnątrzzwiązko 
wej zwiększy niewątpliwie ak 
tywność mas bezpartyjnych, 
które pragną widzieć w związ 
kach zawodowych swoją orga 
nizację, dbającą o ich interesy 
codzienne — przez nich wy
bieraną, kontrolowaną i kie
rowaną.

Należy zapewnić we wszyst 
kich organach związkowych 
braterską współpracę partyj
nych i bezpartyjnych, śmie
lej wysuwać do wszystkich 
organów związkowych od do 
łu do góry bezpartyjnych. Bez 
partyjny aktyw związkowy, 
wychowywany w związkach 
zawodowych — to rezerwa 
wzrostu partii, to szkoła dzia 
łączy gospodarczych i państ
wowych.

Kierownicze instancje par
tyjne i ich aparat powinny ze

6 Ważnym zadaniem związ
ków zawodowych w dzie

dzinie wychowania mas pra
cujących jest krzewienie u- 
czuć solidarności międzyna
rodowej i umacnianie więzi ze 
światowym ruchem zawodo
wym.

Uczestnicząc aktywnie w 
walce Światowej Federacji 
Związków Zawodowych o po
kój, o jedność 1 prawa klasy 
robotniczej, polski ruch związ 
kowy musi zacieśniać łącz
ność ze związkami zawodowy 
mi wszystkich krajów, a zwła 
szcza krajów związanych 
wspólnymi interesami walki 
przeciwko odrodzeniu mijita- 
ryzmu niemieckiego o zawar
cie układu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, o u- 
trwalenie pokoju.

rwać z metodami dorywczego 
i powierzchownego kierowni
ctwa związkami. Komitet Cen 
tralny wskazuje wszystkim 
organizacjom partyjnym na 
konieczność bardziej systema
tycznego, wnikliwego i tro
skliwego zajmowania się dzia 
łalnością związków zawodo
wych.

W tym celu instancje i or
ganizacje partyjne powinny:

a) Oceniać pracę związków 
zawodowych i członków par
tii, działających w zw. zaw. 
na plenach i egzekutywach ko 
mitetów partyjnych (KW, KP, 
KM) i podejmować w tej spra 
wie konkretne uchwały;

b) ulepszyć pracę z kadra
mi związkowymi, kierować 
do pracy związkowej na słabe 
i zaniedbane odcinki doświad 
czonych aktywistów partyj
nych, a równocześnie powoły 
wać do pracy, w aparacie par 
tyjnym aktywistów, którzy 
wyrośli w związkach zawodo 
wych;

c) wzmocnić kadrę kierow
niczych działaczy związko
wych w ORZZ-ach i zarzą
dach okręgowych związków 
zawodowych, otoczyć je więk 
szą polityczną opieką, trakto 
wać zadania członków egzeku 
tyw KW — działaczy związko 
wych odpowiedzialnych za 
kierownictwo w związkach 
zawodowych — jako szczegół 
ne. ważne zadanie partyjne;

d) zapewnić niezbędną po
moc polityczną dla aktywu 
związkowego przez systema
tyczne informowanie go o bie 
żącej polityce partii, przez 
szerszy udział w szkoleniu 
partyjnym wszystkich szcze
bli, przez wykorzenianie biu 
rokratyzmu i formalizmu z 
praktyki instancji związko
wych, przez rozwijanie w 
związkach samokrytyki i kry 
tyki z dołu;

e) usprawnić metody kierów 
nictwa związkami poprzez o- 
żywienie zespołów partyjnych 
w instancjach związkowych. 
Zadaniem zespołów partyj
nych w instancjach związko
wych winno być przede wszy 
stkim czuwanie nad realizacją 
polityki partii w związkach 
zawodowych, troska o ideolo 
giczne i moralne oblicze człon 
ków partii, działających w 
związkach zawodowych, kon 
sekwentne umacnianie demo 
kracji wewnątrz - związko
wej i kolegialności w pracy 
instancji, czuwanie nad prze 
strzeganiem przez członków 
partii dyscypliny partyjnej w 
wykonywaniu przez nich od 
powiedzialnych zadań w 
związkach zawodowych.

Związki zawodowe powin
ny być coraz doskonalszą 
szkołą socjalizmu, rezerwua 
rem licznego aktywu robotni
czego, z którego partia czer
pać będzie nowych członków 
i przez których wiązać się 
będzie coraz ściślej z masa
mi bezpartyjnymi. Codzien
na troska wszystkich ogniw 
partii o związki zawodowe 
przyczyni się do ożywienia i 
ubojowienia całej ich pracy, 
do podniesienia ich autoryte
tu wśród najszerszych mas, 
do zwiększenia roli związ
ków zawodowych w walce 
o wzrost dobrobytu i kultu
ry ludzi pracy, o zwycięstw^ 
socjalizmu.



Pierwsze kroki 
rybackiej spółdzielni

Zainicjowana przez zalorę warsztatów naprawczych PGR 8wle- 
rzenko mlędzywarsztatowa wymiana częScl do traktorów 1 maszyn 
siewnych przyniosła poważne rezultaty.

Wiele warsztatów PGR, TOR, POM 1 GON, zgłosiło swoim wła
dzom nadrzędnym posiadane w nadwyżce czętct zamienne, któ
rych brak odczuwały Inne warsztaty. W szeregu wymian pośred
niczył „Glos Koszaliński". Dzięki tej wymianie remont traktorów 
1 maszyn potrzebnych do akcji wiosennej został znacznie przyspie
szony I w wielu wypadkach lepiej wykonany.

Doświadczenie mlędzywarsztatowej wymiany części zamiennych 
powinno stać się odtąd stałym dorobkiem, a system ten njęty 
w odpowiednie ramy organizacyjne powinien byó kontynuowany 
również w czasie przygotowań do kampanii żniwnej 1 następnych 
akcji rolniczych.

Na zdjęciu: Inicjatorzy mlędzywarsztatowej wymiany czężcl za
miennych tow. tow. K. Rurandt — starszy mechanik 1 Kazimierz 
Zuchowskl — sekretarz podstawowej organizacji partyjnej w zespo
le PGR Swlerzenko.

W końcu lutego 40 ciągni
ków było już gotowych. Kie
rownik warsztatów zespołu 
PGR Biesowice Tadeusz Boroń 
i starszy mechanik Wacław 
Brzeziński raz po raz jeździ
li do Centrali Zaopatrzenia 
Rolnictwa, warsztatów TOR, 
zespołów PGR i POM-ów w 
województwie 1 dosłownie 
„spod ziemi” wyciągali bra
kujące do remontu części. Mon 
terzy Madejski, Lipiński i 
Keller wiele dorobili sposo
bem gospodarczym. Uparli się, 
że do siewów przygotują wszy 
stkie traktory. Do naprawy 
►©zostało kilka maszyn. Cze
kali jeszcze na części zamien
ne, które obiecała dostarczyć 
CZR, a szczególnie na tłoki 
nominalne, sworznie oraz 
komplety pierścieni do „Ursu 
sów". Miały one nadejść, ale 
w początkach marca jeszcze 
ich nie było.

— Nie mamy — odpowiada 
la CZR Koszalin. — Może za 
kilka dni.

Minęło kilka dni — części 
nie ma nadal. Warsztatowcy 
zaczęli się niepokoić. Szczegół 
nie zaś monter Lipiński — ten 
od „Ursusów". Dla uczczenia 
II Zjazdu partii zobowiązał 
się przygotować do siewów 
wszystkie maszyny, a tu tło 
ków nie ma. Gorączkowo prze 
glądał codziennie w „Głosie 
Koszalińskim" wykazy części, 
którymi dysponowały do wy
miany POM-y i PGR-y woje
wództwa. Jak na złość, tło
ków, sworzni i pierścieni nikt 
nie miał.

Napisali sami do gazety: ja 
kie mają części do wymiany, 
a jakich im trzeba. „Głos" wy 
drukował.

Przy stojącej w kanale dar 
łowskiego portu dużej łodzi 
motorowej „WWS 3‘* uwijali 
się Leon Szymański 1 Jan Wy 
pych. Kończyli właśnie usuwa 
nie ostatnich usterek, przed 
pierwszym wyjściem na po
łów.

Załoga łodzi motorowej 
„WWS 3“ to członkowie no
wopowstałej Spółdzielni Pra
cy Rybołówstwa Morskiego 
im. II Zjazdu, która swą dzia 
łalnością obejmować będzie w 
przyszłości rybaków rozrzu
conych na 200 km odcinku wy 
brzeża koszalińskiego.

Po chwili podjechał rowe
rem trzeci członek załogi Ta 
deusz Pacholski.

Wszyscy trzej cieszą się z 
nowo otrzymanej jednostki 1 
„palą się" po prostu, ażeby jak 
najszybciej wyruszyć na 
pierwszy spółdzielczy połów.

— Spółdzielnia nasza — opo 
wiadają — ma niemałe trud
ność4 organizacyjne. Dużo jest 
jeszcze braków 1 niedociąg
nięć, lecz rozumiemy, że 1 
Warszawy od razu nie zbu
dowano.

— Wiele trudności można 
było uniknąć — opowiada da 
lej Szymański — gdyby Zwią 
zek Branżowy Spółdzielni Pra 
cy Rybołówstwa Morskiego w 
Gdyni lepiej troszczył się o 
naszą spółdzielnię 1 wykazy
wał więcej troski o przydzie 
lenie nam możliwie szybko do 
brego sprzętu.

Nielepiej ustosunkował się 
do naszych potrzeb — wtrąca 
Wypych — Zarząd Spółdzielni 
Rybackiej „Gryf, od którego 
otrzymaliśmy kilka łodzi.

Bo pomyślcie w jakim sta
nie przekazano łódź „WWS 3”, 
Już przy próbnej jeżdzie w Le 
bie — skąd ją przejmowaliś
my — zatarł się silnik 1 trze
ba było ponownie przeglądać 
go w warsztatach.

Po usunięciu defektu, nie 
chciano nas wypuścić na mo
rze ze względu na kompletny 
brak sprzętu ratunkowego. 
Nie otrzymaliśmy również po 
trzebnych nam do pracy manc 
śledziowych, pławnic łososio 
wych, odpowiedniej ilości lin 
1 haczyków. Nie było nawet 
kotwicy... W końcu „Gryf 
wyposażył nas w połamaną, 
mówiąc ściślej, w połowę ko 
lwicy.

my się starali także uzupeł
nić".

Ust ten nadesłano z war
sztatów TOR w Tczewie, w 
woj. gdańskim, a w Imieniu 
załogi zakładów podpisali go: 
dyrektor zakładu inż. W. Bo
gusławski, sekretarz podsta
wowej. organizacji partyjnej 
W. Śmiałek i przewodniczący 
rady zakładowej R. Kunicki.

— Z województwa gdańskie 
go? — pytali potem robotnicy 
warsztatów zespołowych 
przedstawicieli z Tczewa. — 
Ale skąd dowiedzieliście się, 
że brak nam tych części, jak 
to się stało, że przywieźliście 
je do Biesowic?

— Skąd wiedzieliśmy? Ktoś 
przyniósł do naszych warszta 
tów numer waszej gazety, w 
której pisaliście, że brak Wam 
tych części. Nasi robotnicy 
przyszli do egzekutywy pod
stawowej organizacji partyj
nej i powiedzieli, że je zrobią 
poza planem, w czynie zjazdo 
wym. Prosili tylko dyrekcję, 
żeby szybko wam dostarczyć, 
bo przecież siew za pasem i 
przecież wy musicie siewy 
wykonać sprawnie, żeby plony 
były wysokie...

• » «

Warsztatowcy i traktorzy
ści z Blcsowlc ciągle wspomi 
nają ten dzień, kiedy przed 
siedzibę zespołu zajechała zic 
łona „Skoda". Wiele pomogli 
im jeszcze robotnicy z tczew
skich warsztatów. Dostarczy
li dużo innych części, posłuży 
li radą.

Dziś na polach zespołu Bie 
sowice trwa wytężona praca. 
W PGR Pustowo i PGR Bie
sowice traktorzyści Libek i 
Jaromlk prowadzą dwa „Ur
susy", które nie zostały wy 
trącone z bitwy o sprawny 
siew. Szybciej przebiegną sie 
wy w zespole, wyższe będą 
plony. I będzie w tym niema
ła zasługa robotników z war 
sztatów TOR w Tczewie, któ 
rzy dobrze zrozumieli wska
zania II Zjazdu partii, że pod 
niesienie rolnictwa, że zacie
śnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jest dziś sprawą 
najważniejszą, warunkującą 
wzrost dobrobytu każdego 
człowieka pracy w naszymi 
kraju.

JERZY LESIAK.

Więcej siatek, 
ogrodzeniowych, 
gwoździ i narzędzi 
gospodarskich 
otrzymuje wieś

Niemało trudu kosztowało 
do niedawna chłopów zdoby
cie gwoździ budowlanych, 
siatki ogrodzeniowej, szpadli, 
łopat, łańcuchów gospodar
skich itp. artykułów. Sklepy 
GS były w nie bardzo słabo 
zaopatrzone.

W roku bieżącym ma na
stąpić gruntowna poprawa 
pod tym względem. Dostawy 
wzrosły już w I kwartale br.: 
wieś otrzymała w tym okre
sie prąwie taką ilość siatki 
metalowej, ile w ciągu ca
łego roku ub. Gminne spół
dzielnie otrzymały także zna
czne ilości łopat i wideł.

W poważnym stopniu 
zwiększyły się również do
stawy gwoździ.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje Fabryka Wyrobów 
Metalowych w Osowcu na 
Opolszczyźnie produkująca 
szpadle. Dostarczyła ona już 
chłopom całą ilość sz’'.'1 li 
przewidzianych do dosta y 
na rok bieżący.

Rytmicznie również r 1 ■
ją plan wysyłki artyku 
dla wsi fabryki drutu i gwoź
dzi w Radomsku. Gliwicach 
i Kr a ko wij,

Inicjatorzy 
mlędzywarsztatowej 
wymiany części 

zamiennych 
do maszyn

cić się na oficera piechoty, 
różnych rodzajów artylerii i 
lotnictwa, marynarki, wojsk 
pancernych, inżynierii i łącz
ności, służby kwatermistrzów- 
skiej, medycznej i innych.

W szkole oficerskiej mło
dzież zdobywa nie tylko wy
sokie kwalifikacje w najróż
niejszych dziedzinach wojsko
wości, ale również wykształce
nie ogólne i specjalne, pogłę
bia swą świadomość ideolo
giczną.

Młodzi podchorążowie 
wdrażają się w życie wojsko
we, jakże interesujące, jakże 
dalekie od monotonii. Oczy
wiście, że wypełnione ono jest 
przede wszystkim nauką, ale 
obok nauki i ćwiczeń, w szkole 
oficerskiej wiele czasu poświę
ca się na rozrywki kulturalne 
i sport. 2yje się tu i pracuje 
radośnie — pełną piersią.

Jak czytaliście już z pewno
ścią w naszej gazecie, odby
wa się obecnie ochotniczy wer 
bunek kandydatów do szkól o- 
(icerskich WP. Przypomnijmy 
sobie, na jakich warunkach 
on się odbywa, że trzeba mieć 
co najmniej 18 lat, odpowie
dnią zdoiność fizyczną, wy
kształcenie w zasadzie na po
ziomie 9 klas szkoły ogólno
kształcącej, trzeba złożyć od
powiednie podanie i doku
menty. Szczegółowo o tym mo- 
żecie się dowiedzieć w woj
skowych komendach rejono
wych, którym podlegacie. Po
informują was również o tych 
sprawach w zarządach ZMP.

A właśnie przed instancja
mi i kołami ZMP-owskimi sto
ją w związku z ochotniczym 
werbunkiem poważne zadania 
popularyzacji wśród młodzieży 
naboru do szkół oficerskich. 
Zapoznawać przodującą mło
dzież z warunkami werbunku, 
mówić jej o zaszczytnej służ
bie oficera w Ludowym Woj
sku, zapoznawać z jego wspa
niałymi tradycjami, szczegól
nie żywymi na naszej Ziemi 
Koszalińskiej, wyzwolonej bo
haterskim trudem żołnierza 
polskiego walczącego przy bo
ku Armii Radzieckiej - oto 
zodania pilne i poważne.

„Naszą kadrę oficerską Od
rodzonego Wojska Polskiego 
zaliczamy do sił przodujących 
w Polsce Ludowej..." - po
wiedział towarzysz Bierut Wiel 
ki to zaszczyt i wyróżnienie zo- 
stać oficerem. Dlatego koła 
ZMP-owskie winny najlepszych, 
przodujących w pracy i nauce 
członków organizacji typować 
na kandydatów do szkół ofi
cerskich.

Wielu młodych przodujących 
ZMP-owców z terenu naszego 
województwa zgłosiło się już 
na kandydatów do szkól ofi
cerskich.

idźcie w ich ślady!

wych, które po powrocie z po 
łowu będą mogły być wycią
gane na plażę. Potrzebne bę
dą również małe łodzie wio- 
słowo-źaglowe.

Następnego dnia rano zało
ga „WWS Z" wypływała na 
swój pierwszy, spółdzielczy 
pdłów. • * *

Zarząd Spółdzielni Pracy 
Rybołówstwa Morskiego im. 
II Zjazdu mieści się w gmachu 
Morskiego Urzędu Rybackie
go w Słupsku.

Rozmawiamy z prezesem 
spółdzielni tow. Boguszem.

— W pokonaniu naszych tru 
dności dużo mógłby nam po
móc Związek Branżowy Spół
dzielni Pracy Rybołówstwa 
Morskiego w Gdyni — mówi 
tow. Bogusz — ale jakoś to 
im do dziś nie wychodzi.

Podobnie spisuje się Spół
dzielnia Rybacka „Gryf od 
której mieliśmy przejąć 9 je 
dnostek kompletnie przygoto
wanych do eksploatacji. Do 
tej pory otrzymaliśmy trzy 
jednostki z Łeby 1 dwie z 
Władysławowa.

Najpilniejsze nasze potrze
by — opowiada dalej tow. Bo 
gusz — to jeszcze kilka łodzi 
dla nowowstępujących do na 
szej spółdzielni i odpowiednie 
wyposażenie już posiadanych 
jednostek w konieczny sprzęt 
pokładowy i nawigacyjny. Już 
w tej chwili odczuwamy brak 
około dwustu pławnic łoso
siowych i innego sprzętu.

Poza tym borykamy się z 
trudnościami finansowymi — 
nie przekazano dotychczas 
przyznanych nam 300 tys. zło 
tych.

Ażeby sprawnie zaopatry
wać spółdzielców rozrzuco
nych po drobnych osadach ry 
backich, musimy koniecznie 
wystarać się o mały samo
chód — taki furgonik ciężaro
wo-osobowy.

Wiemy dobrze. Jak nasi lu
dzie niecierpliwią się z powo 
du różnych braków utrudnia
jących im wyjście na połowy. 
Niestety, nie jesteśmy w eta
nie sami wszystkich trudno
ści rozwiązać. W tej chwili 
konieczna jest pomoc Związ
ku Branżowego, który winien 
nam ułatwić nabycie sprzętu 
or*ł zapewnić njezbędny kre 
dyt

WmCKOWSKŁ

O robotnikach z Tczewa 
i dwóch „Ursusach" z Biesowic

Po czterodniowym pobycie I 
w Łebie dobiliśmy wreszcie 
do Darłowa i tu już na miej
scu usunęliśmy szereg poważ 
nych usterek. Zabezpieczyliś 
my np. odpowiednio wał śru
bowy, który był do połowy 
wytarty.

Najgorsze jest dla nas to — 
wtrąca Pacholski — że tę tru 
dności organizacyjnej niedo
stateczna jeszcze ilość sprzę
tu połowowego wypadły nam 
właśnie teraz, kiedy zaczyna 
się najlepszy okres na poło
wy. Jeżeli nie otrzymamy 
wkrótce manc śledziowych i 
pławnic łososiowych to stra 
cimy okazję odłowienia po
ważnych ilości śledzia, a już 
szczególnie przykro myśleć 
jest o tym jakie przyniesie to 
straty w połowach tak po
szukiwanego na rynku łoso
sia. Wprawdzie wczoraj o- 
trzymaliśmy zapewnienie od 
naszego zarządu, że najdalej 
dziś wieczorem przywiozą 
nam odpowiedni sprzęt, ale 
czy dotrzymają słowa?...

Jeżeli coś będziecie o nas pi 
sać — mówi Wypych — to 
zróbcie w ten sposób, ażeby 
w Związku Branżowym zrozu 
mieli nasze trudności i zdecy 
dowali się wreszcie na szyb
ką pomoc.

— Do spółdzielni wstąpiło 
na razie 22 rybaków łowiących 
dotychczas indywidualnie, ale 
z chwilą gdy otrzymamy od
powiednią ilość sprzętu na pe 
wno przyłączą się do nas jesz 
cze inni. Myślimy, że wszyscy 
do nas przyjdą, gdy przeko
nają się naocznie o wynikach 
naszej zespołowej pracy.

Na razie poza „WWS 3" ba
zują w Darłowie jeszcze trzy 
mniejsze łodzie motorowe na 
leżące do spółdzielni. Jest tu 
„Dar 28" obsługiwany przez 
Mariana i Stanisława Piet
rzyków oraz Szczepana Smie- 
gowskiego, „Rów 6" z Fran
ciszkiem i Edmundem Pachol
skim i „Rów 7" z Janem Drze 
wuckim i Zenonem Zychem.

Kilka jednostek bazować 
będzie w Ustce, a reszta k w 
różnych miejscowościach nad 
morskich naszego wybrzeża. 
To, ilu rybaków indywidual
nych przystąpi do spółdzielni, 
uzależnione jest poważnie od 
otrzymania odpowiedniej ilo-' 
ści małych sześciometrowych, 
płaskodennych łodzi motoro;

„Jacy znowu goście — my- 
ślał — jakie części? Kto nam 
może dać części, przecież w 
■województwie nikt ich nie ma. 
Mało to szukaliśmy tych tło
ków!"

Gdzieś koło 15-ej wjechała 
na podwórze zespołu „Skoda". 
Wysiadło z niej dwóch męż
czyzn, każdy niósł pokaźnej 
wielkości pakunki. Skierowali 
się prosto do tow. Jażdżew
skiego. Przywitali się, tow. 
Jażdżewski nie zapamiętał na 
zwisk, dosłyszał Jednak wy
raźnie, że przybyli z Tczewa. 
Poczym rozwinęli pakunki. O- 
czom dyrektora zespołu i star 
szego mechanika, który w mię 
dzyczasie nadszedł, ukazały 
się dwa tłoki nominalne do 
„Ursusów", dwa sworznie o- 
raz komplety pierścieni. No
we — Jak z igły. Tow. Jaż
dżewski, niewiele jeszcze ro
zumiejąc zaczął czytać list, 
który wręczył mu jeden z 
przybyszów.

„Dowiedzieliśmy się, że 
brak Wam niektórych części 
do ciągników, potrzebnych do 
ukończenia remontów wiosen 
nych. Załoga naszych warszta 
tów postanowiła przyjść Wam 
z pomocą i dostarczyć bezpłat 
nie wykonane przez naszych 
robotników na wartach zjaz
dowych dwa tłoki nominalne, 
dwa sworznie i komplet pier
ścieni do ciągnika „Ursus". 
Chcąc przyśpieszyć ich dosta
wę delegujemy do Was nasze
go pracownika, członka egze
kutywy podstawowej organi
zacji partyjnej, celem osobi
stego przekazania tych części 
i zorientowania się o ewentu 
alnych dalszych brakach, któ 
re w miarę możności będzie-

Odpowiedzialny i zaszczytny 
to obowiązek każdego obywa
tela - służba w Ludowym Woj 
sku Polskim. Szczególnie za
szczytna zaś jest służba ofi
cera.

Towarzysz Bierut mówi o 
niej:

„Nową kadrę oficerską Od
rodzonego Wojska Polskiego 
zaliczamy do sił przodujących 
w Polsce Ludowej. Oficerowie 
Ludowego Wojska Polskiego 
uczą setki tysięcy żołnierzy 
wierności dla ludowej ojczyz
ny, uczą jak jej bronić, jak jej 
służyć".

Aby szkolić i wychowywać 
innych, uczyć ich wiernie i 
mężnie służyć sprawie obrony 
kraju, pomagać im w opano
waniu zasad nowoczesnej situ 
ki wojennej i posługiwaniu 
się nową techniką bojową - 
trzeba wpierw samemu dużo 
się uczyć, hartować swój cha
rakter, codziennym trudem sta
rać się zasłużyć na zaszczytne 
miano oficera Ludowego Woj. 
ska Polskiego.

Jak tego dokonać?
Młodzież w naszym kraju 

ma nieograniczone możliwości 
wszechstronnego rozwoju - ta
kie, jakich jeszcze nigdy w 
Polsce nie miała. Powiedzenie, 
że przyszłość należy do nas, 
do młodych - w naszej ojczyź
nie stało się codzienną rzeczy
wistością. Każdy młody czło
wiek mający chęć do nauki i 
pragnący się kształcić może 
zrealizować swoje marzenia.

Kiedy nadchodzi czas, że 
staje przed nim sprawa wybo
ru zawodu, może go wybrać 
według swoich upodobań i 
zdolności. Wielu pociąga służ
ba wojskowa. Nic dziwnego, 
piękny to i zaszczytny zawód, 
wspaniałe pole do działania 
dla energicznej, zdolnej, przo
dującej w nauce i pracy mło
dzieży.

Jak w każdej innej dziedzi
nie, tak i tu droga stoi otwo
rem. Na młodego robotnika 
Koszalińskiej Fabryki Mebli, czy 
innego zakładu pracy w Słup
sku, Szczecinku, Białogardzie, 
Kołobrzegu, na ucznia kończą
cego szkołę w Złotowie, Wał
czu, Bytowie czekają liczne i 
doskonale wyposażone szkoły 
oficerskie - kuźnie młodej 
kadry oficerskiej naszego Lu
dowego Wojska.

„Dzięki stałej pomocy partii 
i rządu w Polsce Ludowej po
wstała niezbędna sieć szkół o- 
ficerskich, w których szkolą się 
synowie robotników i chłopow 
na oficerów różnych rodzajów 
wojsk i specjalności" - mówił 
na II Zjeździe PZPR dowódca 
naszego wojska Marszałek Pol 
ski Konstanty Rokossowski.

Każdy rodzaj broni i służby 
ma swoje szkoły. Młody chło
piec w zależności od uzdol
nień i zamiłowań może ksztal-

— Może teraz? — myśleli z 
nadzieją.

Minęła połowa marca,, o- 
trzymali w międzyczasie tro 
chę części do KD-ków i „Ze- 
torów”, lecz do „Ursusów" 
nadal nic.

Minął 16, 17, 18 marzec, re
monty powinny być ukończo
ne, a w warsztatach dwa „Ur 
susy" stoją nie wyremontowa 
ne. Ich kierowcy Libek i Jaro 
mik przychodzili i zapytywa
li:

— Jak nasze maszyny?
Monterzy bezradnie rozkła 

dali ręce: „Tłoków brak, swo
rzni, pierścieni. Sami nie do
robimy".

Na naradzie w zespole, po
święconej omówieniu harmo
nogramu prac siewnych już 
machnięto ręką na te dwa tra 
który.

— Na razie — mówił star
szy mechanik — nie ma na
dziei na ich remont. Części nie 
możemy otrzymać. Chyba póż 
niej. Teraz trzeba je wyłączyć 
z planu.

Dyrektor zespołu tow. Jaż
dżewski na drugi dzień z cięż 
kim sercem pisał do Zjedno
czenia PGR Sławno i do KP 
w Miastku meldunek, że Bie
sowice nie przygotowały 
wszystkich traktorów do kam 
panii siewnej. Nie zdążył go 
jednak wysłać. Około połud
nia zadzwonił telefon. Mówił 
ktoś z KP Miastko.

— Towarzyszu Jażdżewski.; 
Będziecie mieli gości. Wstąpi- ; 
li do nas, do KP. bo drogi do ; 
Biesowic nie znają. Niedługo 
u was będą — otrzymacie te 
części do „Ursusów".

Tow. Jażdżewski chciał o 
coś zapytać, ale telefon za
milkł.

Zetempowcy!
— Wstępujcie 
do szkół oficerskich



Co to jest problem zbożowy? (II)

Stare przystawia zaczynają kłamać
Polskie zboże szło w okre

sie przedwojennym zagrani
cę, w tym samym czasie, gdy 
chłopi żywili się ..zalewajka 
mi“, gdy łaknęli chleba. Mó
wiliśmy o tym w poprzed
nim artykule.

A jakże w owych latach je 
dli robotnicy? Niewiele le
piej, a często nawet gorzej. 
Zajrzyjmy choćby do „Pa
miętników bezrobotnych" wy 
danych w roku 1933 przez In 
stytut Gospodarstwa Spo
łecznego.

Pisze murarz-sztukator z 
Warszawy:

„Odżywiam swe dzieci kar 
toflami i marchwią, nawet i 
burakami, bo kapusty to nie 
mam, bo nie było za co ku
pić 1 nakwasić. To było poży 
cle nasze i straciłem siłę na 
wet chodzić z wycieńczenia. 
Doszło do tego stopnia, że 
dzieci poczęły prosić o kawa 
łck chlcba... Czyż to nie roz
pacz doprawdy, żeby czło
wiek wraz z dziećmi nie 
miał kęsa chlcba".

Znały doskonale tę roz
pacz setki tysięcy innych, 
chronicznie bezrobotnych.

A jakże było z robotnikami 
pracującymi? Tenże sam In
stytut Gospodarstwa Spolecz 
nego wydał w roku 1933 inną 
książkę: „Warunki życia ro
botniczego w Warszawie, 
Łodzi i Zagłębiu Dąbrow
skim" na podstawie ankiet 
nadesłanych przez zatrudnio 
nych robotników. Omawiając 
tę ankietę, wydawcy stwier
dzają, że na postawione py
tanie jakie widoki na przy
szłość widzą ci robotnicy, 
padło wiele lakonicznych od 
powiedz! w rodzaju:

„...Oczekuję głodowej śmier 
ci po wyczerpaniu resztek 
sił..."

„...przyszłości nie docze
kam w tej nędzy".

Dziś robotnik mimo wielu 
jeszcze trudności i braków 
ma stałe wynagrodzenie, sta 
ły budżet, dziś nie wie co to 
znaczy — nie kupić codzien
nie chleba.

PIERWSZE MIEJSCE — NIE 
ZAWSZE JEST POWODEM 

DUMY

O tym ile i jak jedzono 
przed wojną powiedzieć nam 
jeszcze może wiele cytowa
ny już „Mały Rocznik Staty
styczny" z roku 1938. Dowie 
my się z niego, że jeśli chodzi 
o spożycie ziemniaków sta
liśmy na pierwszym miejscu 
w Europie. W roku gospodar 
czym 1928'9 na głowę ludno
ści w Polsce przypadało 814 
kg ziemniaków, to znaczy 
dwa razy więcej niż w Bel
gii, Austrii czy Francji, czte 
ry razy więcej niż. w Finlan
dii, to znaczy prawie osiem 
razy więcej niż w Anglii.

Niech nikomu nie przesłoni 
oczu fakt tak wielkiej kon- 
sumeji ziemniaków. Przecież 
ziemniaki — to najtańszy spo 
sób odżywiania, najbardziej 
prymitywny i ich spożyciem 
mierzy się nędzę panującą w 
kraju. Miernikiem zaś dobro 
bytu jest spożycie pszenicy.

I na to da nam odpowiedź 
„Mały Rocznik Statystycz
ny".

W roku 1928/9 przeciętne 
spożycie pszenicy w Polsce 
na głowę ludności wynosiło 
50 kg. Dla odmiany — byliś
my niemal na ostatnim miej 
scu w Europie jeśli chodzi o 
spożycie pszenicy, gdyż spoźy 
waliśmy jej dwa razy mniej 
niż na Litwie, 3 razy mniej 
niż na Węgrzech czy w An
glii, cztery razy mniej niż 
we Francji.

Tak .to wyglądało z owym 
dobrobytem, z ową obfito
ścią zboża w przedwojennej 
Polsce. Zboża nie było za du
żo. Szkopuł tkwił w tym, że 
olbrzymia część ludności nie 
mogła sobie pozwolić przez 
dużą część roku, a wielu 
i przez okrągły rok, na 
chleb czy bułki, na kluski z 
białej mąki, znała te artyku 
ły jedynie od święta.

I ten cały eksport polskiej 
pszenicy czy żyta zagranicę, 
to nagromadzenie zboża na 
rynku krajowym — to nie 
dowód jego nadmiaru, jak 
głosili jaśniepańscy rządco
wie, to dowód niezbity, nie
zaprzeczalny głodowej towa- 
rowości wsi, głodowej sprzc 
dąży artykułów żywnościo

wych. Sprzedawano więk
szość zboża, sprzedawano 
większość mięsa, by za gro
szową cenę opłacić podatki, 
kupić po wygórowanych ce
nach najniezbędniejsze wyro 
by przemysłowe.

Ten cały eksport był dowo 
dem nie dobrobytu, lecz do
wodem nędzy szerokich mas 
ludowych w Polsce. I tak, a 
nie inaczej wytłumaczyć moż 
na i trzeba, dlaczego w owe 
lata nie było tego problemu 
zbożowego, o którym mówi
my dziś, który stawiamy 
jako najważniejszy w walce 
o wyższe plony, o wyższą 
produkcję rolnictwa.

I jeszcze o jednej rzeczy 
warto pamiętać:

W roku 1938 na 1000 ludno
ści rolniczej przypadało 367 
szt. trzody chlewnej, a w ro 
ku 1952 — 750 sztuk, to zna
czy prawie o 100 proc, wię
cej. To znaczy, że mniej, o 
wiele mniej trzeba było pa
szy treściwej niż obecnie, że 
mniej zboża przeznaczano na 
cele hodowlane.

Jak to było dawniej z ho
dowlą, z jej znaczeniem, naj 
lepiej odwołać się do jedne
go z międzywojennych auto
rytetów naukowych w spra
wach rolnictwa, Stefana Mo- 
szczeńskiego, profesora S. G. 
G. W. w Warszawie, gorące 
go obrońcy kapitalizmu. W 
pracy pt. „Racjonalizacja pra 
cy w gospodarstwach wiej
skich" radzi on jak gospodaro 
wać w warunkach kryzysu, 
który przeżywało rolnictwo:

.... na razie, wobec zbied^ 
nienia społeczeństw europej 
skich, a zwłaszcza małej siły 
nabywczej w Polsce, hodo
wla musi pozostać, czem do
tąd była: gałęzią poboczną, 
służącą do zużytkowania pło 
dów nietargowych, różnych 
odpadków w gospodarstwie, 
i jako dostarczycielka obor
nika gospodarstwu rolnemu".

Chyba wystarczy.
Ale my w Polsce Ludowej 

walcząc o stały wzrost sto
py życiowej ludzi pracy, nie 
możemy się pogodzić, by ho
dowla była gałęzią uboczną. 
Nie — hodowla u nas, obok 
problemu zbożowego, jest 
sprawą najważniejszą. Bo od 
tego wszak zależy jak i ile 
będzie jadł człowiek pracy 
w naszym kraju.

Nasż problem zbożowy — 
to wynik burzliwego rozwo
ju kraju, to problem związa
ny ze wzrostem i rozwojem 
całej gospodarki.

JAK SIĘ TO STAŁO?
— Co się złożyło i co się 

nadal składa na to, że w Pol
sce powstał problem niedo
boru zboża? — słyszymy czę
sto pytanie.

Podobnie jak w każdej spra 
wie — kilka czynników.

Produkcja rolna w stosun
ku do roku 1949 wzrosła nie
znacznie, ledwie o 10 proc.

Rośnie zaś szybko, jak ni
gdy dotychczas, ludność kra
ju. Pół miliona rocznie wy
nosi od kilku lat przyrost 
naturalny. Dla tych pół mi
liona obywateli trzeba wciąż 
więcej i więcej bułek i chle
ba, klusek i odżywek mącz- 
nych.

Ale to nie jest jedyny po
wód. Rośnie szybko spoży
cie w naszym kraju. Dzięki 
reformie rolnej i całej po
lityce ludowego państwa wię 
cej przede wszystkim — jak
że często już do syta — za
czął jeść chłop, i to również 
najbiedniejszy.

Dla przykładu: jak wyka
zują badania Instytutu Eko
nomiki Rolnej, przećiętne spo 
życie mąki pszennej na głowę 
ludności w grupie gospo
darstw od 2—5 ha wzrosło 
z 58 kg w roku gospodarczym 
1936/37, do 83 kg w ro
ku 195Ę/52 i wykazało również 
poważny wzrost w gospodar
stwach średniackich. Jeśli 
zważymy, że ci chłopi stano
wią większość wsi, wówczas 
okaże się, że konsumeja mąki 
pszennej wzrosła o setki ty
sięcy ton. Ów szewc przestał 
chodzić bez butów. Stare 
przysłowie dziś już kłamie.

Podobnie, choć w nieco 
mniejszym stopniu, nastąpił 
wzrost spożycia mąki i Chle
ba w mieście. Wzrost ten 

spowodowany jest zarówno 
tym, że do miast przybyło 
ze wsi ponad 2,5 miliona o- 
sób, jak i tym,' że wraz z 
budową fabryk, wraz ze 
wzrostem kwalifikacji zawo 
dowych rosły realne robotni
cze zarobki, rosło spożycie. 
Słowem — ludzie poczęli jeść 
lepiej, więcej. Zaczęli jeść 
więcej chleba. I nie tylko 
chleba — również białego 
pszennego pieczywa. Gwał
townie rosło i rośnie nadal 
zapotrzebowanie na zboże, na 
mąkę, na chleb.

Ale ludzie pracy chcą le
piej żyć, chcą lepiej się od
żywiać, nie myślą poprzestać 
na Chlebie i mące. Stać ich 
dziś na to — a po dwóch la
tach naszej wytężonej walki 
o szybki wzrost stopy życio
wej stać ich będzie na to tym 
bardziej — by mięso zjawia
ło się na stołach robotni
czych i chłopskich nie tylko 
przy święcie, jak to było 
przed wojną, lecz co drugi 
dzień, czy nawet co dnia.

Dlatego to przecież Uchwa 
ły II Zjazdu partii mówią o 
konieczności zwiększenia po
głowia trzody chlewnej do 
około 11 milionów sztuk, po
głowia bydła do około 8 mi
lionów sztuk. Do tego zaś 
potrzeba, obok wielu Innych 
czynników, otrąb pszennych 
czy śrutfr lub owsa. Czyli 
znów trzeba więcej zbóż.

Nie bez wpływu na po
wstanie problemu zbożowego 
jest również stałe rozszerza
nie obszaru upraw przemy
słowych — buraka cukrowego 
i rzepaku, konopi, tytoniu 
i warzyw. Bo przecież nie 
samym chlebem i mięsem 
człowiek żyje — pali papiero
sy, słodzi herbatę czy kawę, 
przecież do obiadu zużywa 
niemało jarzyn.

Zapominać także nie można 
o suszy i o długotrwałych 
deszczach występujących w 
ostatnich latach i przyczynia 
jących się do pogłębienia trud 
ności zbożowych.

Wreszcie do tych wszyst
kich przyczyn obiektywnych 
należy dodać przyczynę su
biektywną — nie zawsze do
stateczną troskę organów 
władzy państwowej i instan
cji partyjnych o sprawy, po
trzeby rolnictwa.

DIAGNOZA NIE WYSTARCZY

Nasza codzienna prakty
ka, nasza działalność partyj
na i gospodarcza uczy nas; 
nie wystarczy postawić dia
gnozę, nie wystarczy powie

dzieć, że takie to a takie bra
ki istnieją, że przyczyn na
leży szukać tam a tam. Do
bry lekarz wskazuje wszak 
zawsze metody leczenia cho
rób czy słabości organizmu. 
Tak i nasza partia obnaża
jąc braki, stawiając je w ca
łej ostrości przed narodem, 
wskazuje metody Rozwiąza
ni^:

— Istnieje w kraju jeszcze 
około 400 tysięcy hektarów 
odłogów, istnieje — bez uza
sadnienia — zbyt wiele czar
nych ugorów. Te odłogi i ugo 
ry zamienić się muszą w u- 
rodzajne pola, obrodzić obfi
cie ziarnem;

— mamy przede wszystkim 
największą rezerwę w posta
ci lepszego wykorzystania u- 
prawnych pól, które dziś jesz 
cze bardzo często dają po 
11 czy 12 kwintali zboża z 
hektara, podczas gdy dawać 
mogą 15—20 a nawet i więcej. 
Gospodarować coraz lepiej, 
podnosić nieustannie wydaj
ność plonów z hektara — oto 
najważniejsza droga rozwią
zania zbożowego problemu. 
Oto najpoważniejszy środek 
dla każdego chłopa w podno
szeniu dochodowości swego 
gospodarstwa, oto zabezpie
czanie coraz pełniejszego za
spokajania potrzeb wszyst
kich ludzi pracy w mieście 
i na wsi.

I dlatego sprawa jakościo
wo dobrego przeprowadzania 
siewów i zbiorów, wykorzy
stanie każdego skrawka zie
mi — jest zagadnieniem klu
czowym w rozwiązaniu pro
blemu zbożowego. To jest 
wezwanie partii i narodu do 
każdego PGR i każdej spół
dzielni produkcyjnej, do — 
przede wszystkim — chłopa 
pracującego indywidualnie.

Pełne, należyte wykorzy
stanie tych możliwości jest 
realne dzięki temu, że pań
stwo, klasa robotnicza, cały 
naród okazuje i okazywać 
będzie w coraz większej mie
rze pomoc dla rolnictwa: 
techniczną, naukową, organi
zacyjną i polityczną.

Rozwiązanie tego proble
mu, to zarazem wzmocnie
nie sił całej naszej Ojczyzny, 
tb przede wszystkim sprawa 
największa, najważniejsza. — 
nasz dobrobyt, nasze dostat
nie życie.

Pamiętać jednak nam trze
ba o tym, że szybki, dobry 
— a co najważniejsze — zwy
cięski efekt tej pracy będzie 
wtedy, gdy będzie ona rozło
żona równomiernie. Na ca
łe społeczeństwo. Na nas 
wszystkich. Wszystkich!

ALOJZY SROGA

Siew na własnym
Zarżniemy od suchego komunikatu. 

W ciągu bieżącego roku na terenie 
województwa koszalińskiego osiedli
ło się około 500 rodzin chłopskich, 
przybyłych głównie z przeludnionych 
województw: kieleckiego, łódzkiego, 
lubelskiego i bydgoskiego. Chłopi cl 
otrzymali samodzielne gospodarstwa 
z zabudowaniami, przystąpili do pra
cy w państwowych gospodarstwach 
rolnych, bądź też wstąpili do miej
scowych spółdzielń produkcyjnych. 
Niektórzy z nich znaleźli pracę w la
sach państwowych.

500 rodzin chłopskich... — zasta
nówmy się co oznacza ta cyfra? Pięć
set rodzin chłopskich, to setki byłych 
biedniaków lub bezrolnych, którym 
państwo ludowe stworzyło możliwo
ści dostatniego życia. I jeszcze jedno. 
Pięciuset osiedleńców, to tyleż „za
wiedzionych" machinacji kułackich, 
to co najmniej połowa tej cyfry ro
dzin chłopskich wyzwolonych z od
robków i świadczeń wobec bogaczy 
i spekulantów wiejskich...

Na przestrzeni ostatnich kilku ty
godni rozmawiałem z wieloma no- 
woosledlonyml chłopami, przybyłymi 
z przeludnionych województw cen
tralnych. Rozmawiałem z tymi, co od 
lat zamieszkują w województwie ko
szalińskim. Z tymi, co już od roku 
czy dwóch gospodarują na naszej zie
mi, mówiłem również z takimi, któ
rzy niedawno, bo miesiąc czy ty
dzień temu objęli gospodarstwo lub 
też przystąpili do pracy w państwo
wych gospodarstwach rolnych, czy 
w spółdzielniach produkcyjnych. By

ły wprawdzie w tych rozmowach ta
kie lub inne zastrzeżenia i żale... 
niestety... bywa i tak, że remonty za
gród nie zawsze wykonane są na
leżycie.

Co było jednak wspólne w tych 
rozmowach? Wspólna była radość 
tych ludzi, że wreszcie przejrzeli 
i na przekór plotkom wroga, rozpo
częli nowe życie. A spotykałem ta
kich, którzy mimo siwizny, nie ba
cząc na zbliżającą się nawet pięć
dziesiątkę — z odwagą wypowiadali 
zdanie: „zacząłem nowe życic".

Nie sposób cytować wszystkich 
rozmów. Przytoczę jedną z wielu. 
Posłuchajmy co mówi o swym nowym 
życiu Jan Lewandowski z powiatu 
lipnowskiego woj. bydgoskiego, który 
w ubiegłym miesiącu osiedlił się 
w gromadzie Stary Borek, powiatu 
Kołobrzeg, gdzie objął 7-hcktarowe 
gospodarstwo z zabudowaniami. W 
województwie bydgoskim Jan Le
wandowski dzierżawiąc 3 hektary 
ziemi, z trudem wyżywić mógł ro
dzinę składającą się z 7 osób.

— Kiedy na wiosce naszej zaczę
to mówić o gospodarstwach na Zie
miach Odzyskanych, sam nie wiedzia
łem co mam robić — opowiada Jan 
Lewandowski. — Chociaż cale życie 
marzyłem o własnym kawałku ziemi, 
to strach mnie ogarniał, czy aby nie 
za późno zaczynać nowe życie. Tym
czasem pojechał z naszych stron je
den, pojechał drugi i wrócili, żeby za
brać rodziny. Opowiadali jaka tam 
dobra ziemia, jakie budynki muro
wane... no i w końcu po długich roz
mowach z żoną i dziećmi — postano
wiłem również wyjechać.

Spełniły się moje marzenia. Do tej 
pory mieszkałem z całą rodziną w Je-, 
dnej izbie — tu, na Ziemi Koszalift* 
skiej, otrzymałem ładne, duże mie
szkanie z pięcioma pokojami i kuch
nią. Najbardziej jednak cieszę się 
z zabudowań. Nigdy bym nie uwie
rzył, że będę miał oborę na 7 krów, 
stajnię na 2 konie, chlew z 4 kojca
mi, no i obszerną stodołę. Teraz od 
mojej pracy zależy, by zabudowania 
te zapełnić inwentarzem, by oborą 
pełna była krów i owiec, świniar-; 
nia — tuczników, a stodoła pełna 
zboża 1 paszy... tak jak to Jest u in
nych tutejszych rolników.

Dobry początek już zrobiłem. Po* 
mogło mi w tym znów nasze pań-i 
stwo. Za otrzymane 10 tysięcy zło-i 
tych pożyczki, kupiłem Już sobie ko-: 
nia, krowę — i wprowadziłem do 
chlewa na początek dwie świnie. Te
raz wziąłem się za siew. Pierwszy 
siew na własnym. Piękna i żyzna 
ziemia czeka na moje ręce. Z rado-i 
ścią idę w pole.

Lewandowski zamyślił się chwi
lę — ogarnął rozjaśnionym wzrokiem 
swoje nowe gospodarstwo i dodał;

— Wiecie — dziwi mnie tylko, że 
jeszcze są tacy, którzy męczą się 
w niektórych przeludnionych wło
skach, gdy tu państwo daje odbudo* 
wanc gospodarstwa. W mojej daw
nej wiosce w Bydgoskiem, jest jeszcze 
wielu takich. Napiszę do nich w tych 
dr.iach, niech przyjadą i zaczną no
we życie na pięknej Ziemi Kosza
lińskiej.

JERZY KISS - PUSKl

Poradnik rolnika

Jeżeli chcesz, aby twój 
inwentarz był zdrowy...

Jednq z podstawowych przy
czyn niskiej wydajności hodowli, a 
także dużych strat w pogłowiu 
sq nieodpowiednie warunki utrzy
mywania zwierzqt. Brudne, ciasne, 
wilgotne, duszne i ciemne po
mieszczenia stanowię środowisko 
dla rozwoju bakterii chorobotwór
czych, a jednocześnie obniżają 
odporność zwierząt na działanie 
zarazków. Nieodpowiednie pomiesz 
czenia obniżają w dużym stopniu 
wydajność produkcyjną zwierząt, 
zmniejszają płodność, hamują 
wzrost sztuk młodych itd.

Wielu rolników docenia znacze
nie higieny pomieszczeń dla zwie
rząt. Na wyróżnienie pod tym 
względem zasługują Żugaj z Ro- 
kossowa, Władysław Kuśpit z ul. 
Lipowej w Koszalinie, Kasprzak i 
Skory z Mścic, RZS - Sarbinowo 
i Chłopy, PGR Mierzyno i Szwe- 
mino, Stacja Selekcji Roślin w 
Strzekęclnie i inne. W gospodar
stwach tych schorzenia zwierząt 
nie istnieją, lub należą do rzad
kości, a schorzeń zaraźliwych nie 
było nigdy.

W celu poprawy warunków by
towania zwierząt gospodarskich i 
dla szybkiej likwidacji zaraźliwych 
chorób zwierzęcych, Prezydium Po- 
wiatowej Rady Narodowej w Ko
szalinie, w oparciu o zarządzenie 
Nr 22 ministra Rolnictwa z dn. 10 
lutego 1954 r. zobowiązuje wszyst
kich rolników, spółdzielnie pro
dukcyjne, PGR-y i wszystkie insty
tucje posiadające zwierzęta do 
przeprowadzenia gruntownego u- 
porządkowania zagród i pomiesz
czeń dla zwierząt w okresie od 
1-30 bm.

Uporządkowanie zagród pole
gać winno na oczyszczeniu Sufi
tów, ścian i podłóg z brudów, a 
następnie ich wybieleniu. Podczas 
wykonywania tej pracy bydło na
leży wypuścić na okólnik. Z gno- 
jowników i podwórza trzeba usu
nąć nawóz poza rejon gospodar
stwa. Nawóz winien być niezwłocz 
nie rozrzucony na polu I przyora- 
ny, lub ułożony w pryzmę I przy
kryty warstwą ziemi około 10 cm 
grubości.

Po usunięciu nawozu i uporząd
kowaniu podwórza należy je wy
sypać miałem wapiennym. Zaopa
trzenie w wapno winno odbyć się 
kolektywnie przez całą gromadę 
w gminnej spółdzielni, która po
siada dostateczne zapasy wapna 
na ten cel i zobowiązana jest od
płatnie przekazać je poszczegól
nym gromadom. Wspólnym zaku
pieniem wapna dla całej groma
dy powinien zająć się sołtys.

Róźyca świń jest ostrą lub prze, 
wlekłą chorobą zakaźną wywo
łaną przez włoskowiec różycy 
świń. 2ródłem zakażenia są cho
re zwierzęta, jak również zakażo
no ziemia, nawóz, pastwisko, wy
biegi, a w miejscowościach pod

mokłych i błotnistych nawet wo» 
da. Źródłami zakażenia mogą być 
również odpadki kuchenne nie* 
przegotowane przed zadaniem 
karmy, jak również resztki karmy 
w stanie gnilnym.

Wrażliwe na tę chorobę są 
zwłaszcza świnie młode w wieku 
od 3 miesięcy do 1 roku. Choroba 
ta występuje w różnych dzielni* 
cach kraju i wyrządza nieraz du* 
że szkody naszym gospodar* 
stwom. Największe jej nasilenie 
notuje się w ciepłej porze roku, 
a więc na wiosnę I latem.

Państwowa służba weterynaryjna, 
mając na względzie zabezpieczę* 
nie trzody chlewnej przed tą groź* 
nq chorobq, zajmuje się od dnia 
1 kwietnia do 31 maja br. maso* 
wq akcjq wiosennych ochronnych 
szczepień trzody chlewnej prze* 
ciw różycy. Szczepienia odbywają 
się w gromadach, u poszczegól* 
nych rolników. Sołtysi gromad po* 
wiadamiani sq co najmniej 7 dni 
przed terminem szczepienia, aby 
zawiadomili następnie o tym za* 
interesowanych.

Szczepienia dają odporność 
przeciw różycy na 3 miesiące, a 
więc zabezpieczają trzodę chlew* 
nq w okresie najbardziej groź* 
nym, jakim są wiosna i lato.

, Koszt szczepienia I materiału 
szczepiennego (w sumie 4,50 zł 
od sztuki) ponosi właściciel zwie* 
rzęcia.

Rolnicy I hodowcy trzody chlew* 
nejl Przystępujcie do szczepień 
trzody chlewnej, chowajcie trzodę 
w odpowiednich pomieszczeniach 
i utrzymujcie te pomieszczenia w 
należytej czystościI Tylko w ten 
sposób uchronicie się od upad* 
ków inwentarza, a więc od po* 
ważnych strat, a hodowla zapewr 
ni wam wysokie dochody.

FRANCISZEK KRZEMIŃSKI 
powiatowy lekarz weterynarii 

w Koszalinie

Rozbudowa Fabryki 
Przyrzqdów 
i Uchwytów

Rozbudowująca się obecnie Bla 
łostocka Fabryka Przyrządów 1 
Uchwytów staje się jednym z naj 
nowocześniejszych zakładów pro 
dukcyjnych tego typu w kraju.

Obecnie trwają intensywne ro
boty przy budowle nowej, wiel
kiej hali produkcyjnej. Będzie ona 
kilka razy większa od dotychcza
sowych pomieszczeń zajmowa
nych przez fabrykę. Fabryka za
opatrzona zostanie nowoczesna 
maszyny i urządzenia produkcyj
ne ze Związku Radzieckiego, Wę 
gier i Czechosłowacji.

Wraz z nowocześnie urządzoną 
fabryką, robotnicy otrzymają no 
we ambulatorium, stołówkę, żło
bek, świetlicę 1 ok. 300 izb miesz
kalnych, . oprócz 100, które już 
otrzymali.



Listy z. wczasów

Z zapasem nowych sił do pracy

Dlaczego ?
Dyrekcja Drawskich Zakładów 

Ceramiki Budowlanej w Złocieńcu 
już od kilku miesięcy nie intere
suje się swymi gablotkami znaj
dującymi się w rynkuł

Należy w dalszym ciągu (jak to 
robiono uprzednio) zamieszczać w 
nich zdjęcia przodowników pracy, 
czy też, gazetki obrazujące osiąg
nięcia produkcyjne zakładu.

1. ROKICKI
Korespondent „Głosu"

W Koszalinie urodziło się 
przed kilkoma dniami pięć
setne dziecko w tym roku. 
Jest to już ponad dziesięcio- 
tysięczny obywatel, który u- 
rodził się od 1945 roku w Ko
szalinie. Mała Danusia — 
bo takie nosi imię pięćsetne, 
w tym roku urodzone dziecko 
— jest córką pomocnika kie
rowcy samochodowego Kosza 
lińskiego Okręgowego Przed
siębiorstwa Obrotu Zwierzę
tami Rzeźnymi — Konstante
go Daukszewicza.

W rodzinie Dauks ze wi
ęzów — Danusia jest szóstym 
z kolei dzieckiem.

Konstanty Daukszewicz cie 
szy się od lat w swych za-

Do baru mlecznego wcho 
dzi człowiek. Długo myśli, 
przyglądając się spisowi po 
traw. Chociaż jest ich nie 
wiele to jednak trudno wy
brać. To samo było przecież 
wczoraj I przedwczoraj, bo 
w koszalińskich barach mle 
cznych znajdują się w ja
dłospisach niemal ciągle te 
same potrawy. Zmienia się 
często tylko ich kolejność 
w karcie. Natomiast taniej 
i smaczne/ potrawy nie moż 
na tu dostać.

Tak np. na pierwsze da
nie jest przeważnie: gro
chówka, makaron z mlekiem 
i zupa jarzynowa. Na dru
gie: ziemniaki z masłem, ple 
rożki z twąrogiem, naleśni
ki z twarogiem i niekiedy 
gołąbki. Wciąż to samo, aż 
do znudzenia. Nie można 
się więc dziwić, że ktoś, 
kto stale jada w "barach tak 
długo zastanawia się nad 
spisem potraw. Gdy w koń
cu zamówi którąś z nich, to 
zjada z niesmakiem i opusz
cza bar niezadowolony.

Takich niezadowolonych, 
stałych bywalców barów 
mlecznych w Koszalinie, 
Jest dużo, bowiem niemała 
ilość mieszkańców naszego 
miasta czy też ludzi przy
jezdnych jada tam posiłki. 
Powód niezadowolenia jest 
jasny: bary mleczne w Ko
szalinie nie spełniają swego 
zadania. >1 przecież ich za
daniem jest służyć konsu
mentom tanimi, smacznie 
przyrządzonymi I urozmai
conymi potrawami. Tak nie
stety nie jest.

Co więc należy poprawić 
w stylu pracy naszych ba
rów mlecznych?

Odpowiedź nie fest trud
na: przede wszystkim nale
ży urozmaicić jadłospisy, a 
szczególnie drugie dania. 
Można na przykład wprowa
dzić do sprzedaży takie po-

W koszalińskich barach mlecznych
wciąż to samo...

W dniu 14 bm. o godzinie 
17.30 1 20 w sali teatralnej WDK 
w Koszalinie — „Grube ryby" — 
Bałuckiego w wykonaniu zespołu 
teatralnego Pow. Domu Kultury 
w Wałczu.

W PGR-ach wygłoszono 
ciekawe pogadanki zapozna
jąc robotników z różnymi 
miejscowościami wczasowy
mi.

Pracownikom PGR Mota- 
rzyno, Mieczysławowi Żyle 
i Józefowi Oleksemu naj
bardziej podobał się z opo
wiadania prelegenta kosza
lińskiego Biura Skierowań — 
Czorsztyn i tam też postano
wili wyjechać na wczasy. Po 
paru dniach chęć wyjazdu 
na wczasy wyraziło kilku 
dalszych robotników rolnych. 
I tak w miesiącu lutym wy
jechała z Motarzyna na wcza 
sy do Czorsztyna pierwsza 
ich grupa.

— A napiszcie nam, jak 
to jest na tych wczasach — 
mówili odjeżdżającym kole
dzy.

A gdy tylko otrzymali list 
z Czorsztyna, to już wiele 
nie namyślali się i t"ż wyje- 
ch iii na wczasy — do Świe
radowa...

W Biurze Skierowań o- 
glądaliśmy kartkę pocztową, 
pt ztdstawiaiącą piękno oko
lic Świeradowa - Zdroju. Na 
dawcą jej była grupa wcza
sowiczów z Motarzyna prze
bywająca t?m na wypoczyn
ku.

„...W roku przyszłym już 
nas nie będz'e trzeba zachę
cać do wyjazdu na wczasy — 
piszą oni m. In. — Tak nam 
się tu podoba".

Dziś robotnicy rolni z 
PGR-u: Motarzyno, Stanomi- 
no, Strzekęcin i u jolu in
nych powrócili już z ośrod
ków wczasowych do swoich 
gospodarstw.

Po wypoczynku, z zapasem 
nowych sił przystąpili do 
walki o sprawne przeprowa
dzenie tegorocznej kampanii 
siewnej, do walki o wysokie 
plony.

(I. D.)

Kto zgubił?
W lutym br. na szosie Sła

wno—Sianów znaleziono ma
teriał w oryginalnym opako
waniu fabrycznym, który do
ręczono do Kom. Woj. Mili
cji Obywatelskiej.

Właściciel materiału, któ
rym jest prawdopodobnie in
stytucja, może zgłosić się po 
odbiór zguby w Kom, Woj. 
MO w Koszalinie.

nicy rolni. Tak na przykład 
w miesiącu ubiegłym, plan 
skierowań robotników rol
nych na wczasy zrealizowa
no w 243 procentach. Np. z 
PGR Motarzyno, w powiecie 
słupskim, wyjechało w tym 
czasie na wczasy 12 robotni
ków rolnych, a z zespołu 
FGR Szczekęcin w powiecie 
koszalińskim — 7 osób.

— Jeszcze w ubiegłym ro
ku znikomy był u nas pro
cent wykorzystania przez ro 
botników rolnych skierowań 
na wczasy — mówi ob. Sła
by. — Z wczasów korzysta
ło zaledwie 50 procent za
planowanej ilości pracowni
ków PGR.

Nasuwa się pytanie:
Skoro w ubiegłym roku by

ły na tym odcinku tak sła
be wyniki, to co przyczyni
ło się do tego, iż obecnie 
coraz więcej robotników rol
nych wyjeżdża na wczasy?

Zanim jednak odpowiemy 
na to pytanie, cofnijmy się 
kilka miesięcy wstecz. Koń
czy się właśnie jesień, a roz 
poczyna zima. Robotnicy roi 
ni z pGR-ów; Motarzyno, 
Stanomino czy Szczekęcin 
mają teraz mniej pracy. Gdy
by im teraz podsunął ktoś 
myśl, by wyjechali na wcza
sy, gdyby przekonał ich ktoś 
o celowości takiego przedsię
wzięcia — na pewno skorzy
staliby z tego. Ale nieste
ty, dotychczas bardzo rzad
ko to się zdarzało.

Tak było jeszcze do stycz
nia bieżącego roku. W tym 
czasie z cenną inicjatywy wy 
stąpili pracownicy Wydziału 
Socjalno - Bytowego Okręgo
wej Rady Związków Zawo
dowych i koszalińskiego Biu
ra Skierowań. Rozpoczęli 
oni wśród robotników szero
ko zakrojoną akcję propagan
dową na rzecz wczasów’. Wy
jeżdżali do poszczególnych 
gospodarstw rolnych, gdzie 
rozmawiali z robotnikami, 
przekonując ich do korzysta
nia z wczasów.

trawy jak: jajka w sosie 
chrzanowym z ziemniakami, 
rozmaite kasze z tłuszczem, 
różnego rodzaju kluski, a 
nie tylko makaron z paczek, 
placki kartoflane, ryż ze 
śmietaną lub z cynamonem 
i inne. Te wszystkie potra
wy rzadko można spotkać 
w koszalińskich barach. 
Ziesztą rodzaje ich można 
by jeszcze mnożyć bez koń
ca. Wykalkulowane ceny ta 
kich potraw byłyby nie
wątpliwie przystępne.

Kierownictwo barów mle 
cznych w Koszalinie musi 
się również zainteresować 
poprawieniem jakości po
traw. Chociażby „gołąbki", 
które od czasu do czasu wi
dnieją w jadłospisach ba
rów mlecznych. Nawet czło 
wiek, który zupełnie nie in
teresuje się sprawami sztu
ki kulinarnej wie, że „go
łąbki" podoje się z ziemnia 
kami i sosem. Jednak kie
rownicy koszalińskich ba
rów są Innego zdania, bo
wiem w barach na porcję 
„gołąbków" składa się: tro
chę sosu pomidorowego i 
dwa „gołąbki". Często rów
nież zdarza się, że zupy w 
barach mlecznych są przy
palone.

Należy również dbać, by 
bułki były zawsze świeże, a 
nie jak dotychczas przeważ
nie czerstwe.

Teraz, w okresie wiosen
nym, w jadłospisach kosza
lińskich barów mlecznych 
powinniśmy znaleźć wiele 
potraw jarskich, jak: bukiet 
z jarzyn, sałatki zielone lid.

Najwyższy czas, by per
sonel koszalińskich barów 
mlecznych w'ziąl sobie do 
serca życzenia konsumen
tów i zrealizował /e. Oczeku 
jemy na^szybką poprawę 
jakości potraw i urozmaice
nie jadłospisu.

ST. KAWCZYNSKA

„Już od kilku dni przeby
wamy na wczasach w uro
czej miejscowości górskiej — 
Czorsztynie. Piękny widok 
na Pieniny i przełom Dunaj
ca pozostawiają nam nieza
tarte wrażenie. Zamieszka
liśmy w komfortowo urządzo 
nym domu wczasowym: po
koje są tu czyste, ładnie u- 
meblowane. Wyżywienie jest 
obfite i wysoko kaloryczne. 
Rówmież na obsługę nie mo
żemy narzekać. Na wczasach 
jesteśmy po raz pierwszy i 
naprawdę żałujemy, że do
tąd nie korzystaliśmy z tej 
zdobyczy ludzi pracy..."

Oto fragment listu jaki 
nadesłali do Okręgowego Biu 
ra Skierowań w Koszalinie 
— przebywający na Wczasach 
robotnicy rolni zespołu PGR 
Motarzyrio w powiecie słup
skim.

Takich listów i kartek 
pocztowych w koszalińskim 
Biurze Skierowań na wcza
sy jest więcej. Leżą one wła
śnie przed nami — na biurku 
w gabinecie kierownika pla
cówki, Jarogniewa Słabego. 
W korespondencji robotnicy 
wyrażają swoją wdzięczność 
władzy ludowej za umożli
wienie im korzystania z do
brodziejstw wczasów pracow 
niczych. Wraz z ob. Słabym 
przeglądamy te listy. Nade
słali je robotnicy z różnych 
zakładów przemysłowych i in 
teligencja pracująca. Jest też 
wiele listów od robotników 
rolnych ź PGR-ów.

Okres zimowy to najodpo
wiedniejszy.czas na odpoczy
nek dla ludności wiejskiej. 
Dlatego też w miesiącach 
styczniu i lutym największą 
ilość wczasowiczów skiero
wanych przez placówkę ko
szalińską stanowili pracow-

KOSZALIN — W sali przy ul.
Pawła Findera 12
„Dziennik Marynarza”.

Seanse godz. 18 1 20.
„Młoda Gwardia” — Rokossowo — 
„Małżeństwo Katarzyny".

Seans godz. 19.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„W Teatrze Satyryków".
Seanse godz. 16, 18 I 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Śpiewają skowronki".
Seans godz. 19.
DARŁOWO — „Bajka" — 

„Ostatnia bitwa".
Seans godz. 19.
USTKA — „Delfin" — 

„Mecz 100-lecla".
Seans godz. 19.
UWAGAI Repertuar kin poda- 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Kronika partyjna

Uwaga wykładowcy 
szkol politycznych 
miasta Koszalina

W dniu 14 kwietnia br. (środa) 
o godz. 15.30 w Domu Młodego 
Robotnika w Koszalinie przy ul. 
Mieszka I. odbędzie się wzorco- 
we-nietodyczne zajęcie szkoły po
litycznej przy Koszalińskiej Fa
bryce Mebli

Temat zajęcia: — „ZSRR 4 na 
obecnym etapie budownictwa ko- 
munizmu**.

Po zajęciach odbędzie się dy
skusja nad treścią i metodyką 
prowadzenia zajęcia Wszyscy wy 
kładowcy szkół politycznych pro
szeni są o punktualne przybycie.

Sem ina rium 
dla prelegentów

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
KW i KM PZPR — zawiadamia 
wszystkich prelegentów partyj
nych z Koszalina, że w dniu
15 bm. o godz. 18 w sali Ośrodka 
przy ulicy Waryńskiego 7 odbę
dzie się seminarium.

UWAGA 
Łierounicy seminariów 
i wykładowcy kół 

studiowania 
historii KPZR

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego w Koszalinie zawiada 
mia wszystkich wykładowców kół 
studiowania historii KPZR 1 pol
skiego ruchu robotniczego oraz 
kierowników — seminariów, kur
sów podstawowych i szkół poli
tycznych, że seminarium z tema
tyki II Zjazdu, które miało się 
odbyć dnia 16 i 17 kwietnia br. zo 
stało przesunięte o jeden dzień 
wcześniej tj. na dzień 15 i 16 bm.

Kurso-seminarium 
dla sekretarzy 
podstawowych 
organizacji partyjnych

Komitet Miejski PZPR w Kosza 
linie zawiadamia że w dniu 15 i
16 bm. o godz. 8 rano odbędzie 
się dwudniowe kurso-seminarium 
dla sekretarzy podst. org. part, z 
terenu miasta.

W klubie TPPR
Dziś, o godz. 18 w Woj. Klubie 

TPPR w Koszalinie ul. Zwycię
stwa 125, odbędzie się pokaz ro
ślin wyhodowanych w oparciu o 
nowe metody stosowane w ZSRR. 
Pokaz zostanie poprzedzony po
gadanką agrotechniczną.

Na zakończenie pokazu wy
świetlony zostanie film pt. „Na
siennictwo w Związku Radziec
kim".

W iym roku urodziło się już 
w Koszalinie 500 dzieci

kładach opinią bardzo dobre
go pracownika. Pomyślne wy 
niki w pracy zawodowej o- 
raz dobre zarobki uzyskuje 
Daukszewicz przede wszyst
kim dzięki czynnemu udzia
łowi w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy. 
„Przed wojną, nie byłbym 
w stanie wyżywić tak licz
nej rodziny — mówi Konstan 
ty Daukszewicz — dziś na
tomiast dzięki opiece ludowe
go państwa, dzieci moje nie 
zaznały i nie zaznają biedy. 
Dobre zarobki oraz częste 
nagrody jakie otrzymuję za 
sumienną pracę, pozwalają 
mi dostatnio żyć".

(Kao)

Wykaz obligacji NPRSP
wylosowanych do premiowania
W DNIU 7 KWIETNIA 1951 R.
c. d. tabeli z numeru wczoraj

szego

314.252, 314.254, 314.255, 332.443,
337.544, 399.347, 400.681, 409.910,
418.961, 444.881, 445.814, 445.819,
447.324, 451.545, 451.547, 461.984,
4CI.990, 481.898, 481.900, 489.424,
508.726, 533.552, 549.321, 558.535,
567.551, 567.558, 580.926, 592.865,
596.645, 604.751, 613.392, 614.709,
648.201, 648.203, 648.204, 659.279,
661.105, 661.332, 667 854, 681.812,
704.564, 704 568, 726.017, 740.372,
777.997, 783.953, 783.955, 783.C58,
796.583, 808.730, 822.482, 822.488
838.910, 869.107, 869.552, 869.557,
899.596, 902.449, 909.727, 924.123,
924.129, 926.391, 926.393, 933 887,
940.445, 961.113, 966.825, 979.294.

W DNIU 8 KWIETNIA
(ciąg dalszy)

Zł 250 Nr Nr 11.945, 23.852,
41.221, 41.226, 41.408, 67.325,
68.809, 92.510, 153 946, 163.118,
265.915, 308.992, 326 625, 361 963,
365.791, 365.796, 371.793, 371.300,
390 302, 390 304, 402 592, 409 293,

z408.2S4, 409.300, 420.319, 425.131,
425.139, 451432, 451433, 451438.
457.657, 457.660, 459.474, 459.476,
464.665, 464 854, 515 410, 528 732,
567.453, 572.773, 572.779, 572.780,
607 606, 636.134, 619 584, 670 587,
651.182, 651.462, 674.754, 676.6‘‘8,
705 070, 711 112, 711 113, 727-371,
732 698, 749.962, 776.734, 778.588,
790.204, 790.206, 812 606, 822.671,
846.343, 848.693, 852.361, 856 130,
856 364, 858 493, 858 496, 862.696,
862 698, 878.892, 878.896, 887.636,
902 361, 907 442, 907 444, 923 080,
929.632, 929.640, 955 074, 955.079,
955 592, 955 598, 957 362, 957.365,
967.092, 967.094, 967.098, 982.601,
992.636.

Ponadto wylosowano 1013 

premii po zł 150.

W DNIU 9 KWIETNIA 1954 R.

Zł 5000 Nr Nr 351.908, 939.164, 
Zł 1000 Nr Nr 102.040, 203 985,

Ukończyli siewy
Członkowie spółdzielni produk

cyjnej w Siecieminle (pow. Sław
no) Już w dniu 7 kwietnia ukończy 
li zasiewy 4 podstawowych zbóż, 
wysuwając się tym samym we 
współzawodnictwie siewnym na 

pierwsze miejsce w powiecie.

Spółdzielnia produkcyjna Sle- 
clemlno zasiała ogółem 55 ha ow
sa, 16 ha pszenicy, 6 ha mieszan
ki 1 5 ha Jęczmienia. obecnie 
spółdzielcy przygotowują ziemię 
pod okopowe.

Dobrze pracuje w siecieminle 
brygada traktorowa tow Antonie 
go Kazimierczaka z POM Wieko
wo, która ruszając do bitwy siew 
nej nazwala siebie brygadą sztur 
mową 1 zobowiązała się skrócić 
termin siewów o 7 dni. Brygada 
wykonała Już swe zobowiązanie. 
Wyróżnili się szczególnie trakto
rzyści Arkadiusz Kmieć 1 Józef 
Kowalski, którzy wyrabiają 150 
proc, normy zmianowej.

Spośród członków spółdzielni 
najlepiej pracują: brygadzista po 
łowy Szewczykowski oraz Rogala 
1 Rębisz.

W rejonie POM Wiekowo kończą 
również siewy 4 zbóż podstawo
wych spółdzielcy z Boryszewa.

EUGENIUSZ GRABOWSKI 
Korespondent „Głosu"

PROGRAM I

15 kwiecień 1954 (czwartek)
Wiadomości: 5 05, 6 00, 7.00, 7.50, 

12.04, 16 00, 20 00, 23 00.
6.10 Aud. dla wsi. 5.25 Muzyka 

poranna. 5 40 Konc. poranny. 
6 15 Muz popularna. 6 30 Kalend. 
6.37 Konc. solistów. 6 50 Gimna
styka. 715 Muz. poranna. 8 00 
Konc muzyki operowej. 9.00 Muz. 
rozrywk. 9.45 „Wieś tańczy 1 śple 
w»". 10.00 Konc. solistów. 10.28
Muz. rosyjska 1 radziecka. 1105 
Aud. dla dzieci młodszych. 11 30 
Muzyka 1 aktualności. 1210 Koli 
Alo: Suita „W górach". 12 25 Ple 
śnl o radzieckich rzekach. 12 45 
Aud. dla wsi. 15.30 Dla dzieci 
aud. slow.-muz. ,1 cyklu „Zaba
wy 1 tańce przy głośniku". 16 05 
Wszechnica Radiowa. 16.20 Muz. 
symfoniczna W progr. Czajkow
ski, Alabiew. 17 00 „Z życia 
Związku Radzieckiego". 17.30 Muz. 
ludowa. 18 00 Piosenki francuskie. 
18.20 Korespondencja z zagrani
cy. 18.35 Z cyklu: „Symfonie 
Beethovena" Somfonla III — Es- 
dur „Erolca". 19.32 „W Łysogó
rach" fragm. powieści J. Iwasz
kiewicza pt. „Czerwone tarcze". 
19.50 Aud. dla wsi. 20 30 Konc. 
dawnej muzyki polskiej. 2100 Od 
powiedzl Fal! 49. 21.12 Z cyklu: 
„Mistrzowie sceny operowej" B. 
Gigu — tenor. 21.40 Reportaż li
teracki. 22.00 Aud. sportowa. 2210 
„Arcydzieła muzyki kameralnej" 
w próg. Mozart. 22.45 Nokturny 
fortepianowe w próg. Field ,Foure, 
Debussy.

OGŁOSZENIA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO na stanowisko kierownika sekcji księgowej, majstra 
stacji obsługi oraz 4-ch monterów stacji obsługi o wysokich kwali
fikacjach zawodowych - zatrudni natychmiast Państwowa Komuni
kacja Samochodowa - Ekspozytura w Słupsku, ul. Wojska Pol
skiego 46. Osoby zainteresowane proszone są zgłaszać się do 
działu kadr w celu szczegółowszych informacji i omówienia wa
runków. K-110-0

SZEFA działu księgowości, szefa działu administracyjnego, st. 
księgowych i księgowych, referenta zaopatrzenia, branżystę na arty
kuły tekstylno-przemysłowe oraz kierowników sklepów na terenie 
województwa (mogą być rodziny) - zatrudni od zaraz Wojskowe 
Przedsiębiorstwo Handlowe w Koszalinie. Zgłoszenia kierować do 
działu kadr WPH Koszalin, ul. Zwycięstwa 152. Reflektujemy tylko 
na pracowników wykwalifikowanych K-111-1

SPRZEDAWCÓW WÓZKOWYCH na lody za prowizją w woje
wództwie koszalińskim - zatrudni Dyrekcja Okręgowego Przedsię
biorstwa Barów Mlecznych w Słupsku, ul. Zamkowa nr 5. Informacji 
udzielają kierownicy barów mlecznych w poszczególnych powiatach 
województwa koszalińskiego. K-112-1

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

BIS Zofii skradziono kartę mel 
dunkową, wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Narodowej 
w Lejkowle pow. Sławno.

GP-183

SUSZEŃ Helena zam. Stojęclno 
gmina Gardna Wielka pow. 
Słupsk zgubiła kartę meldunko
wą, wydaną przez Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej Świer
że Górzne pow. Kozienice.

GP-177-1

383 948, 502.064, 712.042, 727 812,
7’7.818, 767.094, 772 753, 855,459.
904.507, 939 169.

Zł 500 Nr Nr 15.959, 39.883 , 42 044, 
44.924, 46 499, 101 039, 163 707,
193.890, 241 533, 241.537, 266.375,
301 214, 305 472, 336.737, 391.910,
450.166, 536 622, 536 623, 567.386,
569.172, 613.290, 661 908, 727 813,
840 413, 842.502, 844.126, 855.455,
858 631, 885.467, 885.459, 899.976,
906.590, 919 368, 919 370, 928 011,
928.013, 941.160, 981.003, 985.715,
988 720.

Zł 250 Nr Nr 15 960, 39 881, 42.046, 
42.(149, 42.050, 46.493, 68 294, 68.298, 
74 811, 101 034, 102 031, 102.034,
140 474, 170.399, 170.400, 176.448,
203 988, 203 989, 204 321, 201.324,
204.328, 209.289, 210.035, 241 540,
301.213, 305.480, 340 993, 351.903,
357 101, 357.104, 364.112, 333-485,
423 118, 467.577, 467 578, 478.274,
478.673, 495.064, 502.062, 523 783,
523.786, 523.788, 554 238, 567.382,
567 388, 581.215, 585.700, 589.106,
589 109, 605 396, 618 603, 661.903,
663.663, 663.666, 663.668, 663 670,
666 888, 672 448, 685 724, 685 728,
712.043, 724 481, . 724,488, 727.811,
727 819, 766.539, 767.095, 775.016,
779.744, 779.749, 807 045, 828.098,
842 503, 842 509, 855.453, 855.456,
838.634, 861552, 877.788, 880.783,
884 504, 884.507, 881 510, 899.973,
919.4’7, 931171, 931.177, 935.277,
941 556, 941.559, 981.001, 981.005.

Ponadto wylosowano 934 premie 
po zł 150.



Na drodze 
do socjalizmu 

Polana Tapului 
— miasto 

matki i dziecka
Podróżny udający się po

ciągiem z Bukaresztu do miej
scowości Polana Tapului ma 
okazję podziwiać cudowną pa
noramę malowniczej kotliny — 
Prahova. Po przybyciu do Pola
na Tapului to, co przede wszyst 
kim uderza jego zdumiony 
wzrok, to wielka ilość dzieci, 
które widzi się w tej piękne/ 
miejscowości, położonej u stóp 
gór Bucegi w Karpatach.

Nie jest to już dzisiaj zwy
kła miejscowość klimatyczna. 
W ciągu ubiegłego roku, dzięki 
decyzji rządu rumuńskiego, 
Poiana Tapului stała się prze
de wszystkim miastem matki i 
dziecka.

Tu, o 130 km od Bukoresr/u 
(przy wzniesieniu blisko SGO 
m) państwo wysyła matki z 
dziećmi na wypoczynek. W 
1053 r. około 4000 matek ze 
swymi pociechami korzystało 
s pobytu w tej miejscowości

Liczni lekarze, wspomagani 
przez kwaliilkowane plelęgniar 
ki zapewniają wszystkim tro
skliwą opiekę lekarską.

Matki I Ich dzieci, zamiesz
kujące obszerne I komlortowe 
domkl, otrzymują 5 razy dzien
nie pożywne posiłki. Często te 
malownicze wille goszczą także 
mężów i ojców, przybyłych w 
odwiedziny do swoich bliskich.

Do dyspozycji wczasowiczów 
oddano klub, wyposażony w bo 
gatą bibliotekę, salę zarezerwo 
waną wyłącznie na zabawy i 
gry dla dzieci, salę widowisko 
wą itd. Z uwagi na małych go
ści, często organizowane są tu 
taj przy pomocy pisarzy i arty 
stów — „wieczory bajek". 
Również zespoły artystyczne 
okolicznych fabryk przyjeżdża
ją tutaj ze swoimi programami.

W tak doskonałych warun
kach, dzięki opiece i trosce 
państwa rumuńskiego, matki i 
dzieci korzystają z wypoczyn
ku i wzmacniają swe zdrowie.

Mikołaj Mizin
tłum Eugeniusz fajłomirski

Lisia krytyka
Bajka

Sprosiła kiedyś Foka gości na biesiadę. 
By rybną zupą szyku zadać.
— Wspaniała! Pierwszy raz coś podobnego jem —

Lisica,
Łyknąwszy zupy, już się nią zachwyca.

I prosić się nie dając wcale 
Pochłania za talerzem talerz,

Lisica — syta. Wraca więc do domu,
Po drodze zagadując do znajomych.
— Jak się masz, kumo! Skąd cię niosą nogi?
— Podjadłam zupki rybnej u sąsiadki — Foki.
— I cóż? Czy dobra? — brzmi pytanie Wilka.

Widząc, że Wilk na mięsie zna się tylko, 
Lisica odpowiada: Hm... Ja jestem zdania, 
Że należało dodać udziec tam barani!... 
Zważywszy, że i Niedźwiedź nic jest lasy 
Na rybne dania i frykasy,
Rzuciła mu jak gdyby mimochodem:
— Zaprawić zapomniała Folia zupy miodem.

Żadne dziwo.
Że lisią krytykę nazwano sprawiedliwą

Lecz dziwne, że my również spotykamy 
U pewnych krytyków metody takie same.

Flotylla „Sława” 
wyrusza na łowy...

Z basenów portowych Odes
sy odpłynie za chwilę szesna 
ście śnieżnobiałych jednostek 
flotylli „Sława", aby udać się 
na połowy wielorybów w Ant 

arktydzie. Przed odbiciem od 
nabrzeża zwiedzamy jeszcze 
statek dowódcy flotylli. Jest 
to największa jednostka dale
komorska radzieckiej floty ry 
backiej.

Pokład statku, na którym 
rozdziela się złowione wielo
ryby przypomina rozległy 
plac targowy. Przy pomocy 
specjalnych noży, świdrów i 
pił parowych można tu w 
przeciągu 45 minut poćwiarto 
wać i rozdzielić na części stu 
tonowego wieloryba. Techni
cy sprawdzalą właśnie dźwi
gi, które wyciągają zabite 
sztuki z morza na pokład.

Warto przyjrzeć się proce
som produkcji tej pływającej 
fabryki. Pod pokładem pracu 
ją warsztaty obróbki poszcze
gólnych członów podzielonego 
olbrzyma. W pierwszej części 
pomieszczeń przerabia się le 
psze warstwy tłuszczowe wie 
loryba, które znajdują zasto
sowanie w nrodukcli marga
ryny i smalcu. Chudsze czę
ści cielska służą do przerób
ki na mączkę pokarmową dla 
świń i ptactwa. Obrabia się 
tu również zęby wieloryba, 
zwłaszcza wielorybów z ga
tunku błękitnych i uzębionych. 
Zęby w.eloryba nie ustępują 
bowiem wartości kości słonio 
wej, służąc do wyrobu elasty
cznych szczotek. W jednym ze 
specjalnych pomieszczeń zaj
mują się wątrobą wieloryba. 
Uzyskuje s'ę z niej cenny pre 
pa rat leczniczy „Campolon" 
— zwalczający złośliwą ane
mię. Wątroba wieloryba za
wiera mnóstwo witaminy A i 
marynarze jedzą ją chętnie. 
Najwięcej witaminy A posła 
da wątroba wielorybów uzę
bionych. Wątroba taka waży 

600 kg i zawiera tyle warto
ści odżywczych, co 200 ton ma 
sła lub 5.000.000 jaj.

„Polowanie na wieloryby 
uzębione rozpoczyna się nor 

malnie w grudniu — opowia
da kapitan flotylli. — Nato
miast łowy najwartościow
szych wielorybów — błękit
nych, rozpoczęły się dopiero 
16 stycznia, a nie jak dotąd 2 
stycznia. Takie postanowie

nie zapadło na ostatnim posle 
dzeniu Międzynarodowego Ko 
mitetu Połowów Wielorybni- 
czych w Londynie w llpcuub. 
r. Decyzja ta ma na celu ochro

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW 
RUMUNII O ZWIĘKSZENIU 
PRODUKCJI KUKURYDZY

I ZIEMNIAKÓW

W celu podniesienia produk
cji kukurydzy 1 ziemniaków 
Bada Ministrów Rumunii u- 
chwalila dekret o zwiększeniu 
obszarów zasiewów pod kuku
rydzę i zastosowaniu systemu 
kwadratowo-cniazdowego przy 
wysiewie kukurydzy i sadzeniu 
ziemniaków.

Dekret ten przewiduje zwię
kszenie obszaru pod zasiew 
kukurydzy 0 200 tys. ha. W 
ten sposób łączny obszar pod 
kukurydze wyniesie 3.200 tys. 
ha. Obszar zasiewów zwiększy 
się przez zagospodarowanie 
mało wydajnych łąk 1 past
wisk

MECHANIZACJA ROINICTWA 
CZECHOSŁOWACJI

Państwowy budżet Czecho
słowacji zainwestuje w roku 
bieżącym w rolnictwie o 105 
procent więcej funduszów niż 
n r. 1953. Zaplanowano zwię
kszyć giobalna produkcję rol
niczą o ponad 12 proc., pro
dukcję zbóż | ziemniaków o 
6 proc., mięsa wołowego — o 
11 proc., mleka — o 14 proc.

W celu zapewnienia wzrostu 
całej produkcli rolniczej rząd 
przeznaczył dla ośrodków mu
szy nowo-traktorowych około 
19 tys. traktorów, jtonad 20 
tys. snopowiazałek, przeszło 
800 kombajnów zbożowych 1 
wiele innych maszyn rolni
czych. Ośrodki maszynowo- 
traktorowe obsługują spół
dzielnie produkcyjne 1 chło
pów gospodarujących indywi
dualnie.

Mechanizacja rolnictwa cza- 

nę wielorybów błękitnych, któ 
re jak wiemy należą do naj
większych zwierząt na świe
cie i posiadają największe ilo 
ści tłuszczu. Wieloryb błękit
ny osiąga 33 metry długości 
i waży tyle ile 30 słoni lub 
150 byków. Sam język tego ol
brzyma waży 3 tony, a seyce 
700 kg."

Na zakończenie odwiedzin, 
kapitan opowiedział o zada
niach tegorocznego sezonu po 
łowów. 700-osobowa załoga 
flotylli „Sława" zobowiązała 
się wzmóc wysiłki, tak by w 
tym sezonie osiągnąć znacznie 
lepsze rezultaty niż w -ubieg
łym, k'edy to silne sztormy 
na wadach Antarktydy unie
możliwiły normalne połowy. 
Był to — według opinii do
świadczonych marynarzy — 
najcięższy okres połowów, ja 
ki pamiętają.

Ale nawet przy tak ciężkich 
warunkach połowowych ra
dzieccy wielorybnicy wykaza 
li swe wysokie umiejętności 
— zajmując pod względem ilo 

ści złowionych wielorybów 
pierwsze miejsce wśród 16 flo 
tylli różnych państw łowią
cych na wodach Antarktydy.

(Tłum. J.Z.)

chosłowacklego w 1954 roku 
zwiększy się o 12 proc, w po
równaniu z r. ub.

ZAGOSPODAROWANIE
NOWYCH ZIEM

Chłopi czechosłowaccy przy
stąpili do zagospodarowania 
ziem dotychczas nie uprawia
nych.

M. jn. w okręgu pjlzneń- 
sklm, gdzie do niedawna było 
5 804 hektary odłogów, zago
spodarowano Już 4.518 ha 
Większą część tej ziemi prze
jęły rolnicze spółdzielnie pro
dukcyjne 1 państwowe gospo
darstwa rolne. Pllzneńska U- 
kręgowa Rada Narodowa zobo
wiązała się zapewnić uprawę 
pozostałych 1.286 ha odłogów 
do X Zjazdu KPCz, który od
będzie się w czerwcu br.

W powiecie opawskim (Sło
wacja) rozdzielono 2.500 hek
tarów nic uprawianej dotych
czas ziemi między spółdzielnie 
produkcyjne, państwowe go
spodarstwa rolne i indywidual
nie gospodarujących chło
pów.

UPRAWA RYŻU NA WĘGRZECH

Węgry od dawna słyną ze 
v spanfalel pszenicy, owoców I 
doskonałych winogron, z któ
rych wyrabia się wysokogatun
kowe wina. W ostatnich latach 
rozpoczęto tam uprawiać ryz. 
G’ównym ośrodkiem uprawy 
tej rośliny Jest obwód Szol
nok.
, W 1953 r. ryżem obsfano o- 
koło 30 tys. ha. Zbiory zaspo
kajają całkowicie potrzeby 
kraju, a nadwyżki są eksporto
wane. Pod względem produk
cji ryżu Węgry zajmują obec- 
nle trzecie miejsce w Europie, 
po Włoszech 1 Hiszpanii.

Budowlani dali przykład 
jak należy organizować 

konferencję sprawozdawczo - wyborczą
Kampania sprawozdawczo- 

wyborcza w związkowych 
zrzeszeniach sportowych na 
terenie naszego województwa 
wkracza w drugą fazę. Obec
nie organizowane są konferen 
cje okręgowe, na których de
legaci poszczególnych kół zrze 
szenia podsumowują swój 
dwuletni dorobek i wybierają 
nowe władze okręgu zrzesze
nia. Konferencje takie odbyły 
się już w ZS Budowlani i w 
ZS Ogniwo, natomiast nie 
doszła do skutku w pierw
szym terminie konferencja ZS 
Start i odbędzie się ona 24 
bm.

Zatrzymamy się had konfe
rencją ZS Budowlani. Odbyła 
się ona w ub. sobotę, 10 bm. 
w Koszalinie. Swego czasu w 
„Głosie Sportowca" zamiesz
czono mój artykuł ot.: „Ze
branie, które nie było wzor
cowym". Skrytykowałem 
wówczas Budowlanych za nie 
dostateczne przygotowanie 
konferencji sprawozdawczo - 
wyborczej. Z uznaniem należy 
podkreślić, że tvm razem Bu 
dowlani potrafili uniknąć po
czynionych poprzednio błę
dów i ostatnią konferencję 
przeprowadzili co najmniej do 
brze.

Na podkreślenie zasługuje 
zwłaszcza strona organ'zacyj 
na i oprawa propagandowa. 
Konferencja — co niestety na 
leży do wyjątków — rozpoczę 
ła się punktualni, uczestniczy 
li w niej przedstawiciele 
wszystkich kół zrzeszenia. Na 
sali obrad widzielśmy wykre 
sy obrazujące osiągnięcia zrz.e 
szenia w Jatach 1952 — 195ć. 
salę udekorowano ponadto 
sztandarem I emblematem 
związku patronującego oraz 
odznakami sportowymi, zaś 
w przerwie wyświetlano film.

W naradzie oprócz delega
tów kół sportowych i przed
stawicieli instancji partyj
nych, związkowych oraz spor 
towych szczebla wojewódzkie 
go, wz’ęli również udział 
przedstawiciele ZG Zw. £aw. 
Budowlanych i RG ZS Budo
wlani.

Podczas obrad delegaci kół 
złożyli az.ereg meldunków o 
zobowiązaniach podjętych 
przez członków zrzeszenia 
dla uczczenia święta 1-Majo- 
wego. Z meldunków tych prze 
bijała troska o umasowienie 
kultury fizycznej w przedsię 
biorstwach budowlanych oraz 
o spopularyzowanie odznaki 

Bez podpisu...

SPO. Nie zapomniano również 
o konieczności podniesienia 
na wyższy poziom pracy poli 
tyczno-wychowawczej wśród 
sportowców, o budownictwie 
sportowym siłami społeczny
mi i o łączności miasta ze 
wsią.

Dyskusja, mimo iż brało w 
niej udział tylko około 20 
proc, zebranych, zasługuje ró 
wnież na uwagę.

Warto podkreślić, co zresz
tą wiadomo z przykładu koła 
Budowlanych w Wałczu, że 
ogniwa ZS Budowlani nie cze 
kały na pomoc rady okręgo
wej, która nie przejawiała 
dostatecznej troski o rozwój 
sportu w terenie. Działacze 
zrzeszenia z poszczególnych 
kół oparli się o własny ak
tyw, wykorzystując własne 
doświadczenie i entuzjazm. 
Przykład kół w Wałczu, Ko
szalinie czy Kołobrzegu, 
świadczy wymownie, że do
brze pracować, nie znaczy to 
tylko — mieć drużynę piłkar
ską w klasie A. Można i trze
ba — twierdziło wielu dysku 
tantów — zainteresować ro
botników BPP-ów takimi dy
scyplinami sportowymi jak 
strzelectwo, turystyka, lekko 
atletyka i szereg innych.

Na1eżv także zwrócić uwa
gę, że delegaci nie ukrywali 
własnych błędów, samokryty 
cznie wskazując niedociągnię
cia zaistniałe z ich winy. Tak 
np. było ze sprawami finan
sowymi kół. Okazało się, że 
wiele kół narzekało na brak 
funduszy, ale jednocześnie, te 
tamę koła nie zadbały o zwię 
każenie własnych dochodów, 
nie zbierały nawet składek 
członkowskich.

Konferencja Budowlanych 
stała na dobrym poziomie i 
wykazała, że zrzeszenie znaj 
duje sie na dobre! drodze ro
zwoju.

Rady okręgowe fnnycK 
zrzeszeń winny wykorzy
stać doświadczenia towa
rzyszy z ZS Budowlanych i 
wziąć z nich przykład, jak na 
leży organizować tego rodzą 
ju konferencje. Nie wątpimy, 
że tow. Napierała z Budowla
nych Kołobrzeg, który był 
przewodniczącym konferencji 
oraz aktyw ZS Budowlani po 
dzieli się swymi doświadcze
niami z działaczami innych 
zrzeszeń,

T. GUMIF.NNY 
sckrclarz Prez. WKKF 
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